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»DOM DZIEC1« W RADZISZOWIE.

W SEZONIE POLOWAŃ.

W małej miejscowości po­
wiatu krakowskiego, w Radzi- 
szowie, dokonało się dzieło 
wielkiego znaczenia. Oto kilka 
dni temu odbyło się tam po­
święcenie „Domu dzieci", du­
żej, dwupiętrowej budowli — 
wzniesionej staraniem kra­
kowskiego samorządu powia­
towego pod kierownictwem sta­
rosty pow. p. dra Wnęka, dzię­
ki ofiarności społeczeństwa te­
go powiatu i Ligi Kobiet. 
Skromnie, ale wzorowo pod 
względem higienicznym urzą­
dzona instytucja, w której sa­
lach pełno jest światła i słoń­
ca, w zimie pomieści przeszło 
sto dzieci, w lecie całe dwie 
setki. Dokonywując poświęce­
nia budynku w obecności p. 
woj. krak. Gnoińskiego i wie­
lu wybitnych gości z Krakowa 
i okolicy, J. E. ks. biskup Ro- 
spond w pięknem przemówie­

niu podkreślił, jakie znacze­
nie dla przyszłości naszego na­
rodu i państwa ma staranie
0 to, by młode pokolenie wy­
chowywało się w zdrowiu fi- 
zycznem i moralnem. Przyby­
ły zaś umyślnie z Warszawy 
na tę uroczystość jako przed­
stawiciel Ministerstwa Pi-acy
1 Opieki Społecznej p. wicemi­
nister dr Piestrzyński wskazał 
na to, że radziszowski „Dom 
dzieci" słusznie nosi miano 
Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, bo Twórca nowej Polski 
dwa w narodzie czynniki szcze­
gólniejszą zawsze miłością ota­
czał : ż o ł n i e r z a  polskiego 
i d z i e c k o  polskie. Na za­
kończenie uroczystości p. wi­
cemin. dr Piestrzyński udeko­
rował Krzyżem Zasługi współ­
twórców Domu pp. dra Stry- 
jeńskiego i sekr. Cieślika.

„Dom dzieci'.' w Radziszowie, przystrojony odświętnie w dniu poświęcenia
25 rri. Z d ję c ia  A g . F o t. „ Ś w ia to w id "

Przybyli na uroczystość poświęcenia „Domu tlzieci“ goście z Krakowa. W pierwszym  
rzędzie siedzą od lewej: ks. prałat Kulig, oraz pp.: woj. krak. Gnoiński, wicemin.
dr. Piestrzyński i prezydent rn. Krakowa dr. Kaplicki. Całkiem na lewo stoi bardzo 
zasłużony około powstania tej instytucji star. pow. dr. Wnęk. Wśród obecnych pp.: 
radca woj. Stańkowski, dyr. Poczt i Tel. Spett, prez. S. D. K. dr. Flach, dyr. Kon­

cernu ,,l. K. C.“ Kaz. Dobija i inni.

W Poznaniu obradował pierwszy ogólnopolski Zjazd Przeciwżebraczy, 
zwołany z inicjatywy Miejskiego Komitetu do walki z żebractwem, plagą 
współczesnych czasów. Na zdjęciu moment złożenia wieńca na pomniku 
ś. p. ks. prof. Zygmunta Masłowskiego w Poznaniu, który został zamor­
dowany przez włóczęgów, w chwili, gdy zamierzał wesprzeć ich datkiem. 
Na zdjęciu m. in. widoczni: nacz. Wilczyński, naez. Motyliński, insp. 
Sawicki, komendantka Policji kobiecej asp. Paleolog, ins. Sawicki i inni.

F ot. „ Ś w ia to w id " . W lasach dóbr Nacpolsk — Strzembowo, powiat Płońsk p. Zbigniewa Cha- 
rzyńskiego odbyło się polowanie, na którem zabito 595 zajęcy, 25 kozłów i 7 lisów. 
Na zdjęciu grupa myśliwych, która brała udział w tern polowaniu, na śniada­
niu. Stoją od lewej: pp. Karol ks. Radziwiłł, Witold Maciejewski, inż. Stąni- 
sław Robakowski, Euge:njusz Wojewódzki, Zbigniew Charzyński, inż. Tadeusz 
Robakowski i Dominik ks. Radziwiłł.

DZIECKO POLSKIE-W P0LSKIE3 SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ MA SZKOŁY POLSKIE ZA GRANICA



Z POLOWANIA W BIAŁOWIEŻY.

W ypraw a po jem iołę nu szczyt 
drzewa. Jem ioła, ja k  w iadom o, 
jest sym bolem  szczęścia, ma  
także  szerokie zastosow anie  

w lecznictw ie.
Wszustkie ztljęrin !(/ Fut. „światowid

Śniadanie w  przenośnym  paw ilonie m yśliw sk im  
u> P uszczy B iałow ieskiej. W pośrodku  P. P rezydent 
B. P., obok Niego am basador Francji, Noel i p rezy­

dent Senatu  gdańskiego, Greiser.

szczęście do lisów mial adjutant P. 
Prezydenta R. P. kpt. Hartman, 
z którego ręki padły dwa lisy.

O godz. 10-tej wieczorem po spo­
życiu obiadu porozwieszano upolo­
waną zwierzynę, wedle starych tra- 
dycyj myśliwskich, na slupach 
z kloców dębowych i oświetlono przy 
pomocy kaganków.

Równocześnie straż leśna odegrała 
na waltorniach melodje myśliwskie.

Głos trąb niósł się daleko po Pusz­
czy, wskrzeszając stare tradycje ło­
wów polskich.

Gen. Jarnuszkiew icz z upolow anym  przez siebie lisem .

W ub. sobotę i niedzielę odbył się dalszy ciąg 
reprezentacyjnego polowania w Puszczy Biało­
wieskiej w nadleśnictwie Hajnówka. W polowa­
niu tem wziął udział jako gospodarz P. Prezydent 
R. P. oraz Jego goście: ambasador Francji Noel, 
ambasador Stanów Zjednoczonych A. P. Cudahy, 
prezydent Senatu gdańskiego Greiser, poseł Ru­
mun ji Zamfirescu, syn regenta W ęgier Horthy, 
hr. Szeehenyi z Budapesztu, ministrowie Zyndram 
Kościałkowski, Poniatowski i Świętosławski, ge­
nerałowie Sosnkowski, Trojanowski, Grzmot-Skot- 
nicki, Bortnowski i inni.

Trofea sobotniego polowania stanowiło 14 dzi­
ków i 3 lisy. Największego dzika, bo ważącego 
130 kg, zabił min. Świętosławski. Natomiast P rezydent Senatu gdańskiego Greiser na stanow isku.



Angielski pancern ik „ R odney“ podczas nocnego patrolowania u h iszpańskich  w y ­
brzeży. W chodzi on w  skład angielskich okrętów , przeznaczonych do kontrolow ania  

z ram ienia londyńskiego K om itetu  N iein terw encji h iszpańskich  w ybrzeży.
Sport e t General — L0 /1J//11 .

W i ,brew triumfalnym zapowiedziom 
czerwonego rządu w Walencji, że 
zamkniecie granic hiszpańskich przed 
napływem ochotników bedzie począt­
kiem końca „buntowników wojsko­
wych" — cala Hiszpanja narodowa 
i jej prasa przyjęła ze szczególnem za­
dowoleniem fakt roztoczenia kontroli 
międzynarodowej nad hiszpańskiemi

granicami. Okazuje sie, że wojska na­
rodowe zwyciężają nadal i że duch, 
jaki je ożywia — jest duchem, poczę­
tym z głębokiego umiłowania swojego 
kraju i nieustępliwej woli wytrwałe­
go dążenia ku zwycięstwu. W prze­
ciwnym obozie natomiast widzi sie 
nadal rozprzężenie i chaos, znajduje 
sie na pozycjach zdobytych przez woj-

Gniazdo karabi/tów  m aszynow ych  arm ji narodow ej na pozycji pod M adrytem . P u n k t graniczny h iszpańsko-francuski, podlegający obecnie m iędzynarodow ej kontroli.
P resse-P hnto  — Berlin . Fr.inee-Presae — Puris



Z E d a n i  n a  w ł a s n e  s i ł y .

Noc na m adryckim  froncie. Jak  w idzim y na zdjęciu, żołnierze arm ji narodow ej przygotow ują  sobie w ieczorny
positek.

P resse-Photo. B e n in .

Falangista, trzym ający straż honorow ą przy narodow ym  
sztandarze po zajęciu Malagi.

P hoto X V I  — Parts.

(łowców na tym froncie jest nadal niezwykle ostrożna 
i zdąża do powolnego i szczegółowego przygotowa­
nia koncentrycznego ataku na miasto. Na froncie 
południowym armja narodowa posuwa sie systema­
tycznie wgłąb obszaru nieprzyjacielskiego w kie­
runku Almerii i zajmuje sie oczyszczaniem z resztek 
rozbitej armji milicyjnej zajętych już przez siebie 
terenów. Warto przytem nadmienić, że narodowcy 
bezpośrednio po zajęciu Malagi zarządzili szczegó­
łowe śledztwo, mające na celu sprawdzić ilość okru­
cieństw’, dokonanych przez dawnych czerwonych 
władców tego nieszczęśliwego miasta.* W wyniku 
śledztwa okazało sie. że w Maladze wymordowano 
z rozkazu przeróżnych komitetów komunistycznych 
około 9.000 osób, wśród których znajdowała sie spora 
liczba dzieci, kobiet i starców*. Winnych tych mor­
dów pociągnęły władze narodowe do surowej odpo­
wiedzialności i — jak dotychczas — czterech z nich 
już rozstrzelano. To byłby bilans ostatnieh wypad­
ków na froncie hiszpańskiej wojny domowej.

ac.

C z y s t o ś ć

ska narodowe ludzi, przykutych łańcuchami do 
karabinów maszynowych — co chyba świadczy w y­
mownie o rodzaju „dzielności" i „entuzjazmu" po 
czerwonej stronie hiszpańskiej. Ponieważ mowa 
o kontroli międzynarodowej — warto w krótkości 
przytoczyć główne dane o sposobie jej wykonywa­
nia. Oto naczelne kierownictwo na lądzie i na mo­
rzu objął dawny dowódca floty holenderskiej, 
wiceadmirał de Graaf. Szefem inspektorów porto­
wych ma być zamianowany kontradmirał holender­
ski 01ivier. Pułkownik duńskiego sztabu general­
nego Lunow obejmie kontrole granicy francusko- 
hiszpańskiej. W łaściwa kontrola zacznie sie prawdo­
podobnie 20 marca. Obecnie czyni sie gorączkowe 
przygotowania do jej rozpoczęcia. Przy kontroli 
międzynarodowej hiszpańskich granic bądzie praco­
wało około 1.000 kontrolorów, wyznaczonych przez 
naczelne władze kontrolujące.

Ostatnio możemy zanotować nowy sukces wojsk 
narodowych na katalońskim froncie. Zdobyto tam 
mianowicie miejscowość Portalrubio na froncie 
teruelskim, która leży w bezpośredniem sąsiedztwie 
kopalń węgla, skąd Katalonja czerpie swe środki 
opałowe. Zdobyto wielu jeńców i wielką ilość mate- 
rjału wojennego. Front asturyjski również byl osta­
tnio miejscem ciężkich walk pomiędzy narodowcami 
a milicją rządową, w rezultacie któryeh rządowa 
milicja poniosła wielkie straty*, tak — iż zabrakło 
podobno szpitali na pomieszczenie zbyt wielkiej 
ilości rannych. Front madrycki objawia najmniej 
aktywności w ostatnich kilku dniach. Akcja uaro-

W

t o  z a s a d n i c z y  

n a r u n e k /
NIVEA pasta do zębów za­
chowuje zęby w zdrowiu i 
lśniącej białości, działa bak- 
terjobójczo i jest pod gwa­
rancją zupełnie czysta. Wy­
różnia się miłym i łagodnym  
smakiem.
Dlatego te i dzieci czyszczą 
zęby rano i wieczorem tern 
chętniej, jeśli dostaną pastę 
do zębów marki N I V E A .

D u l a  t u b a  
* ł. 1 ,5 0  

-  m n ie j s z a  -
A .  i , -

m



Iilok  lodow y z literam i J. P. ustaw iony w  m iejscu, 
gdzie ongiś znajdow ał się p o kó j we dw orze, w  k tó ­

rym  urodził się M arszalek Piłsudski.

^ ^ a rsz  narciarski z Zułowa do Wilna nie jest 
zwyczajną imprezą sportową. Obok bowiem wiel­
kich wartości, ściśle związanych z ideą wychowa­
nia fizycznego, zawiera także g łę b o k ą  myśl utrzy­
mania w świecie sportowym pamięci o wielkich 
czynach ś. p. Marszałka Piłsudskiego, dokonanych 
właśnie na terenie wychowania fizycznego. To też 
ramy nadane tej imprezie przekraczają to, co wi­
dzi się zwykle na zawodach sportowych. Cechuje 
je zaciętość i ambitna walka o pierwsze miejsce.

Marsz ten odbył się w roku bieżącym po raz 
drugi. Bezsprzecznie jednak w tym roku rozmia­
ry tej imprezy były dużo większe niż w r. ub., 
tembardziej, że ogłoszono je jako oficjalne mi­
strzostwa Armji. Startowało ponad 80 patroli, 
które przestrzeń z Zułowa do Wilna przebyły' 
w dwóch dniach. W drugim dniu odby'ło się także 
strzelanie do sylwetek, którego wyniki zostały za­
liczone do wyniku czasowego biegu.

Zwycięstwo w marszu odniósł zespół Związku

Defilada zaw odników  
przed startem  w  Ż u­

ławie.

Ogólny w idok Zułowa, 
m iejscow ości na W ileń­
szczyźnie, gdzie urodził 
się M arszałek P iłsudski.

HieUilica

W szq d z i«  do n a b y c ia . — N a je k o n o m iczn ie jsza  
p u szka  ł/?-kilowa.

W szys tk ie  zd jęcia  Fot. W. P IK IE L , W arszaw a.

potrzebna jest do uprawiania spor­
tów zimowych. Pierwszym i najważ­
niejszym w a r u n k i e m  jest zdrowy 
i silny organizm. Dlatego szczególnie 
tutaj niezbędna jest O y o m a l t y n a ,  
siłotwórcza o d ż y w k a  witaminowa.

O V O M A L T Y N A
D ra  W ANDERA

ulubiony n a p ó j  odżywczy olimpij­
czyków wszystkich krajów — odży­
wia. nie obciqżajqc żołgdka. uzupeł­
nia natychmiast zużywana energje. 
zapobiega zmęczeniu i pozwala na 
odbyw anie trudnych ć w i c z e ń  bez 

uszczerbku dla zdrowia.

Gen. Skw arczyńsk i wręcza ziem ię, pobraną z Zułowa, dow ódcy p ierw ­
szego startującego patrolu.

Rezerwistów z Wisłyr na Śląsku Cieszyńskim, który stoczył zawziętą walkę 
z drużyną Kolejowego Przysposobienia Wojskowego, przyczem ta ostatnia 
zajęła ostatecznie drugie miejsce.

Poza patrolami biegli także zawodnicy w klasyfikacji indywidualnej, 
a także jedna zawodniczka, panna Oundziewicka z Wilna. Uzyskała ona 
czas lepszy od wielu zespołów męskich. Istnieje projekt, aby w roku przy­
szłym imprezie tej dać jeszcze bogatsze ramy przez zaproszenie zespołów 
zagranicznych, przez co niewątpliwie podniósłby się także poziom sportowy.



Po zdobyciu  jednej z pozycy j brygady m iędzynaro­
d o w e j pod  M adrytem  znaleźli pow stańcy trupa czer­
wonego gw ardzisty , k tó ry  byI p rzy k u ty  łańcuchem  
do karabinu m aszynow ego, aby nie m ógł uciec. Ł ań­
cuch ten um ocow any do drąga, wbitego w  ziem ię, opa­
syw ał k ilkakro tn ie  brzuch  czerw onego „ochotnika1' . 
Fotograf ja  ta najlepiej św iadczy o rozprzężeniu , pa­
nującem  w  arm ji czerw onej i p rzypom ina  koszm arne  
obrazy z w o jn y  św iatow ej, k iedy to p iechotę rosyj­
ską gnano karabinam i m aszynow ym i do ataku, za­

m yka ją c  je j ew entualny odwrót.
. Scherl — Berlin .

D la  D zie ck a
C ze k o la d a  n a  stery­
lizo w a n e j śm ietan ce

BRANKA
J u ż
p r z e z  w s z y s t k i e  m a t k i
}S3 p o ż ą d a n a

Składajcie ofiary na pomoc zim o­
wą, bezrobotnym.  — Konto  P . K. O. 
70.200.

Jak  gdyby
opancerzona

pod ochronq

A n i słota ani p ra ca  dom ow a nie szkodzą  
skórze  p ie lęgnow anej N iveq. Tę  nadzwy­
cza jn a  s k u t e c z n o ś ć  za w d zię cza  N i v e a  
zaw artości Euceryłu, który pod w zględem  
chem icznym  jest najw ięcej zbliżony do  
naturalnego t ł u s z c z u  s k ó r y  ludzkiej. D la ­
te go  N i v e o  stanowi co ś n i e z w y k ł e g o ,  
c ze g o  nie m ożna cze m ś innem  zastąpić. 
S kó ra  nasza potrzebuje wprost N i v e i ,  
aby zach o w ać swq m łodzieńcza św ieżość  
i delikatność. D o  n a b y c i a  t y l k o  w o r y ­
g i n a l n y c h  opakow aniach po cen ie  od
zł. 0 ,4 0  —  zł. 2 ,6 0



Studnia, któ­
ra znajdowała 
a ię  w dom u  
Stradioariusa.

E . F a z io li  
Crm m ona.

CZARODZIEJSKIE
SKRZYPCE
ANTONI STRADIYARIUS.
H I S T O R J A  I L E G E N D A .

Z n a ko m ity  sk rzyp e k  ttu b erm a n , grający na ,jitrad iuariusie“. Paloc Trecchi w  Cremonie  —  fragm ent dziedzińca.
F ran cis C . F u erst  —  P a r is  E . F a z io li  —  C rem ona.

r  *  *  *
•  • •

M Ml Ml •Mli

n t t t  ? Mim

Paloc Cittąnooa w  Cremonie, 
m iejsce w ystaw y lutnictw a  

starożytnego.
E. Fazioli — Cremona.

Pałac Trecchi w  Crem onie, 
gdzie obecnie urządzono w y­
stawę w spółczesnego lutnictw a.

k .  Fazioli — Cremona.

T ak wyglądał dom  Antonia  
Słradiiiariusa w  Cremonie  

ai ubiegłem  stuleciu.
E . Fazioli — Cremona.

&

W  Cremonie, słynnym od kilku już stuleci 
ośrodku wytwórczym różnego rodzaju instrumen­
tów muzycznych — smyczkowych, organów i for­
tepianów — obecnie zaciszuem miasteczku lom- 
bardzkiem, o którego dawnej świetności świadczą 
jednak i dziś jeszcze wyniosłe, prastare kościoły 
i przepiękne, szumnem ongi życiem tętniące 
wspaniałe pałace, dokonał przed dwustu laty 
pracowitego swego żywota wielki Antonio Stradi- 
varius.

Pomimo dość dokładnych i skrzętnych dociekań 
o życiu tem wiemy w istocie bardzo jeszcze nie­
wiele. Nie doszła nas też żadna autentyczna po­
dobizna Stradivariusa, co. przy nadzwyczajnej 
jego popularności, świadczyćby również mogło
0 niezwykłej skromności niedoścignionego mi­
strza — konstruktora słynnych skrzypiec.

Niektórzy z jego biografów, zacierając jakby 
rozmyślnie granice pomiędzy rzeczywistością 
a legendą, stworzyli z niego postać napół realną, 
napół w rodzaju mgławicowego symbolu, którego 
nieuchwytność miała może usprawiedliwić nad­
mierną ilość puszczanych w świat, tak zwanych 
„prawdziwych stradivariusów“, mniej lub więcej 
udanych falsyfikatów, których kilka ciekawych 
egzemplarzy posiada również Muzeum miejskie 
w Cremonie.

Byli inni, co widzieli w Stradivariusie urodzo­
nego na publicznej drodze podrzutka, w pięć­
dziesiątym roku życia zgrzybiałego już starca, 
chociaż faktem niezbitym jest, że mając już lat 
dziewięćdziesiąt, mistrz najdoskonalsze swoje 
tworzył instrumenty. Przypisywano mu również 
rozległą korespondencje z papieżami i panują­
cymi, nie wstydząc sie takich anachronizmów, 
jak rzekome wysłanie listu do papieża Benedy­
kta X III, oznaczonego datą z 20 lipca 1693, czyli 
na całe 31 lat przed wyniesieniem go na tron apo­
stolski, albo innego, do Jakóba II w roku 1682, 
czyli na trzy lata przed ogłoszeniem go królem 
angielskim. Nie zabrakło też takich, którzy, może 
w imie teorji znakomitego Lombrosa, uważali go 
wogóle za jednostkę anormalną i szaleńca. A byli 
wreszcie i tacy, co, pragnąc za wszelką cene wy- 
tłomaczyć nieuchwytną tajemnice jego sztuki, 
nie wahali sie nazwać go alchemikiem, czarno­
księżnikiem i nawet znajdującym sie w zmowie 
z djahłem, „manipulatorem szatańskich wer­
niksów i esencyj", których „autentyczne" flakony
1 recepty znaleźć można zresztą i dziś jeszeze 
w pewnych podejrzanych kramikach międzynaro­
dowego rynku antykwarskiego.

L u tn ik  przy  pracy  —  obraz m alarza H am m ana.

Ściśle naukowa analiza wykazała jednak z cza­
sem, że stosowane przez Stradivariusa cudotwór­
cze werniksy nie różnią sie niczem od zwykłyeh, 
powszechnie wówczas i dziś jeszcze używanych 
lakierów... meblowych, drewno zaś, jakiem sie 
posługiwał przy wyrobie swych instrumentów, 
jest najzwyklejszem, pospolitem bardzo we Wło­
szech drzewem jodłowem i topolowem. A jednak... 
Zdaje sie wiec być rzeczą zupełnie przekonywu­
jącą, że nadziemskie harmonje, jakie zaklął w bez­
cenne swe arcydzieła i jakie wyczarowują z nich 
w ciągu stuleci najwięksi wirtuozi świata, są 
tylko owocem genjalnej twórczości mistrza, któ­
rej wyłącznem źródłem była nadzwyczajna, pra­
cowitością i fenomenalnym słuchem poparta, je­
dyna w swoim rodzaju, w doborze odpowiednich 
materjałów objawiająca sie artystyczna jego in­
tuicja.

Najniezawodniejszym wskaźnikiem prawdzi­
wości dat, dotyczących życia Antonia Stradiva- 
riusa wydają sie przedewszystkiem wklejane 
przez niego do wnętrza instrumentów autentyczne 
bezsprzecznie nalepki, niektóre z nich bowiem — 
z roku 1732,. 1736 i 1737 — wymieniają nawet ów­
czesny wiek mistrza.

Według świadectwa pewnego aktu rejentalnego, 
w roku 1680 niejaki Stradivarius, syn Aleksandra, 
nabył w Cremonie dom, „w którym żył i umarł". 
Iune dokumenty potwierdziły następnie również 
istnienie Aleksandra Stradivariusa, syna Julju- 
sza Cezara, męża niejakiejś Anny Moroni i ojca 
trojga dzieci. Prawie wszyscy pierwsi biografo­
wie uznali też w jednym z synów owego Aleksan­
dra znakomitego twórcę niezrównanych skrzypiec.

Przeprowadzone dopiero w roku 1820 docieka­
nia Bonettiego, jednego z najlepszych i najsu­
mienniejszych znawców życia Stradivariusa, wy­
kazały jednak, że Aleksander zmarł już w roku 
1630, czyli, że nie mógł być w żadnym razie ojcem 
Antonia, urodzonego pomiędzy rokiem 1644 a 1650. 
W międzyczasie zaś zagmatwały jeszcze bardziej 
całą sprawę hipotezy innych biografów. Jeden 
z nich dopatrzył sie nawet tożsamości Stradiva- 
riusa z niejakim Antonim NikiPem, który, odziany 
w habit workowy, rozgłaszał publicznie, że nie 
bacząc na wielkie swoje dzieło, niczem jest — 
Nikil — wobec Boga. Inny znowu skonstatował, 
że za czasów Stradivariusa żyło w Cremonie aż 
kilku NikiPów.

Rzecz dziwna i smutna zaiste, że, kiedy w roku 
1869 rozebrany tam został kościół św. Dominika, 
nie znalazł sie już nikt, ktoby zainteresował sie

E . F a z io li  —  C rem on a

znajdującym sie w tej świątyni grobem oraz 
spoczywającemi w nim szczątkami wielkiego 
lutnika. Kilka trupich czaszek, znalezionych 
w grobowcu, wśród których była napewno rów­
nież czaszka Antonia, przeszło w posiadanie pew­
nego studenta medycyny, który, uprzykrzywszy 
je sobie z czasem złożył wszystkie na cmentarzu, 
gdzie, z kośćmi innych jeszcze nieboszczyków, we 
wspólnej nareszcie spoczęły mogile.

N ic więc, naprawdę, nie pozostało w końcu po 
wielkim Antonim Stradivariusie prócz narzędzi 
i modeli znakomitej jego pracowni oraz kilku­
dziesięciu zaledwie — z pośród tysięcy przypisy­
wanych mu na świecie — instrumentów. Niestety, 
pod bezlitosnem i zabójczem oddziaływaniem na 
drzewo czasu oraz skutkiem długiego ich uży­
wania, zamiera powoli czarowny ton i tych kil­
kudziesięciu. A gdy wyczerpany zostanie kiedyś 
ostatecznie i najhardziej wyrafinowany nawet 
z antyk warj uszy angielskich nie zdoła pomy a,o- 
wemi sztuczkami zamaskować więcej zamarłe., 
harmonji, pozostanie po niej na zawsze najpięk­
niejsze wspomnienie i... utrwalająca dziś wszystko 
w dziedzinie tonów płyta gramofonowa.

Celem godnego uczczenia dwustolecia śmierci 
Antonia Stradivariusa odbędzie się, pod patro­
natem Mussoliniego, podczas najbliższego lata 
w Cremonie szereg uroczystości. Na ich program, 
nad którego wykonaniem czuwać będzie odpo­
wiedni Komitet organizacyjny pod przewodnic­
twem Farinacci‘ego, pierwszego generalnego se­
kretarza Partji faszystowskiej, złożyć się mają: 
Wystawa Lutnictwa Starożytnego, Wystawa 
Współczesnego Lutnictwa Włoskiego oraz Mię­
dzynarodowy Kongres Muzyczny. Wobec tego, że 
w pierwszej z tych wystaw zapowiedzieli współ­
udział najwybitniejsi kolekcjoniści świata — Hil 
z Londynu, Hamma i Ska ze Sztuttgartu, Schnei­
der i Hug, obydwaj z Zurychu i inni— a także sze­
reg muzeów i konserwatorjów muzycznych ital­
skich, zebrane na niej zostaną najcenniejsze 
z istniejących dziś jeszcze instrumentów smycz­
kowych świetnej szkoły cremońskiej, że wymie­
nimy tylko słynną „Violę Medycejską" ze zbiorów 
Konserwatorium florenckiego oraz stanowiące 
własność Hilla, największego w tej dziedzinie 
autorytetu, na bajeczne wprost sumy oszacowane 
skrzypce Stradivariusa, znane powszechnie jako: 
„Messia", „Toscano" i „Le Rode", te ostatnie na­
zwane tak na cześć dawnego ich posiadacza — zna­
komitego skrzypka wieku osiemnastego.

Aleksander Kołtuński.
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j k i m u
Każda skóra, stosownie do 
swoich właściwości, wymo­
gą innego kremu do pielę­
gnacji. Sucha i więdnąca 
wymaga nasycania łago­
dnym C R E M E  N E U T R E .
C e rę  tłustq. błyszczącą na­
leży nacierać kremem bez­
tłuszczowym S E T A .  C erze  
n o r m a l n e j  o d p o w i a d a  
krem pośredni, pół t ł usty  
Y I R G I N I A ,  odżywczy 
i udelikatniajqcy. Ustalenie 
właściwości cery i wybór 
odpowiedniego kremu jest 
podstawowym warunkiem  
pielęgnacji skóry twarzy.

PERFECTION

PERFECTI0I1

Z J A Z D
M IE S Z C Z A Ń S T W A

P O L S K IE G O .
W Warszawie w sali Ratuszowej odbył się Zjazd 

Mieszczaństwa Polskiego, reprezentowanego przez 
400 delegatów miast polskich. Zebranie zagaił pre­
zydent m. Warszawy Starzyński. Po wybraniu 
prezydjum zabrał głos organizator nowego obozu 
politycznego płk. Koc i wygłosił przemówienie, 
w którem zaznaczył, że „rozpoczynamy wymarsz 
ku wielkiej, potężnej, twórczej i pracującej Pol­
sce" i zapoznał zebranych z ideą Obozu Zjedno­
czenia Narodowego. Następnie na wniosek prezy­
denta Starzyńskiego zebrani uchwalili wśród okla­
sków przystąpić do nowego obozu. Na zdjęciu sala 
Ratuszowa w czasie obrad mieszczaństwa polskie­
go. W pierwszym rzędzie siedzi m. i. płk. Adam 
Koc i wicemarsz. Makowski.

A g . F o t. „ Ś w ia to w id 14 ■

Tegoroczny Berliński Salon Automobilowy stoi 
po i znakiem wozu popularnego, przeznaczonego 
dla mas i jest wyrazem celowej polityki motory­
zacyjnej, zapoczątkowanej przez kanclerza H it­
lera.. Zdjęcie nasze u góry przedstawia gen. Blom- 
berga, zwiedzającego wystawę, poniżej zaś kancle­
rza Hitlera, witającego się na W ystawie z moto­
cyklistą Heimem, rekordzistą świata. S e h e r i,  B erlin

Świat wytworny używa tylko 
wód kwiatowych „THolUiatd"

S u b te ln y  i w ykw in tny a r o m a t  p r a w d z i­
w y c h  w ó d  k w ia to w y c h  „ M o lin a r d "  jest  
k o n ie c z n e m  u zu p e łn ie n ie m  u rod y k o ­
b iecej, n a d a j ą c e m  jej urok c u d o w n e j  
ś w ie ż o ś c i  i s z l a c h e t n e g o  w d z i ę k u

P ra w d ziw e  w ody k w ia to w i „M ollnard"
H A B A N I T A ,  C A L E N D A L ,  N A M I C O ,  

L A  V A N D E
da B o n n e  M am an



noc przetłuszczony  
C O L D  C R E A M  
C IT R O N  ELID A

Z a w a r t e  w nim d el ik a t ne  tłu­
s z c z e  i o l e j k i  o c z y s z c z a j ą  i 
o d ż y w i a j ą  s k ó r ę .  Z n a n e  od  
w i e k ó w  ś r o d k i  p i e l ę g n a c j i  
c e r y ,  H a m a m e l i s  i c y t r y n a ,  
p o ł ą c z o n e  p r z e z  n a u k ę  w 
C o l d  C r e a m  C i t r o n  E l i d a  
są ź r ód ł e m  j e go  d o s k o n a ł e ­
g o  d z i a ł a n i a  k o s m e t y c z n e g o . ^

m a s n a

Piękna z  natury czy tylko dzięki szminkom? C ze g o  nie 
można osiqgnqć przez szminki, to bez trudu zdobędzie 
się właściwq pielęgnacjq; naturalna piękność to tajem­
nica powodzenia...
Regularne używanie Kremu Ideał Elida na dzień zape­
wnia czystq, delikatnq, młodzieńczq cerę. Krem  Idea! 
Elida wnika całkowicie w skórę i czyni jq matowq jak 
alabaster. N ie  tłuści cery i jest idealnym podkładem pod 
puder. Krem Ideał Elida to krem piękności.

ELIDAIDEAŁ



NASTĘPCA GANDHIEGO.
W Imdjach odbywają się obecnie wybory do 

Kongresu. Jak dotąd, najwięcej mandatów zdoby­
ła Narodowa Partja Kongresu, żądająca zupełnej 
niepodległości i głosząca radykalne hasła społecz­
ne, na czele której stoi Pandit Jawaharlal Nehru, 
wychowanek Uniwersytetu w Cambridge, z prze­
konań komunista. Jest on w Indjach uważany za 
następcę Gandhi‘egO. .*/. A K ra sick i. B om baj

ROZSTRZELANIE RASA DBSTY.
W Abisynji wybuchło powstanie szczepu amha- 

ryjskiego, na czele którego stanął Ras Desta, je­
den z moralnych sprawców zamachu bombowego 
na wicekróla Graziani’ego. Włochom udało się jed­
nak oddziały buntownicze rozgromić. Ras Desta 
dostał się do niewoli i został natychmiast roz­
strzelany. Miał on reprezentować negusa na koro­
nacji króla angielskiego w Londynie. S ch er l  —  h e n in

NOWY KOMISARZ LIGI NARODÓW 
W GDAŃSKU.

Z dniem 1 marca objął urzędowanie w Gdańsku 
Wysoki Komisarz Ligi Narodów p. dr Karol 
Burckhardt, profesor historji na Uniwersytecie 
w Zurychu i prof. Instytutu wyższych studjów 
międzynarodowych w Genewie, Szwajcar z pocho­
dzenia. Przed przyjazdem do Gdańska komisarz 
Burckhardt odbył konferencję z min. Edenem 
W  Londynie. P h o to  K Y T  —  P a r is .

UNIWERSYTET JA­
GIELLOŃSKI 
W ŻAŁOBIE.

W Krakowie zmarł w 
72-gim roku życia ś. p. 
dr Władysław Natanson, 
profesor honorowy i b. 
rektor U. J„ członek P ol­
skiej Akademji Umiejęt­
ności i wielu krajowych 
il zagranicznych Towa­
rzystw naukowych. — 
Zmarły w 1889 r. objął 
katedrę fizyki teoretycz­
nej na Uniw. Jag. i był 
pionierem nowych prą­
dów. w tej nauce. Całe je­
go życie było mieprzer- 
wanem pasmem pracy 
naukowej i społecznej, 
oraz wychowawczej. Był 
pierwszym w Polsce pro­
pagatorem teorji kwan­
tów w fizyce i ogłosił na 
ten temat szereg roz­
praw. Interesowały go 
także zagadnienia filozo­
ficzne i przyrodnicze, 
którym dał wyraz w roz­
prawach „Oblicze natu­
ry" i „Porządek natury". 
Niepodległa Polska ucz­
ciła jego działalność na­
daniem Krzyża koman­
dorskiego orderu Polo­
nia Restituta i Złotego 
Krzyża Zasługi.

C l - O  K T Ó R Y C H  S I Ę  MÓWI.



GDY PIĘKNA PANI 
NIE WYCHODZI Z DOMU.

. uch na powietrzu jest konieczny i zdrowy, ale 
przecież zdarzają się okazje, że trzeba z tych 
czy innych powodów pozostawać przez cały 
dzień w domu, lub też przez większą ilość godzin 
z rzędu.

A więc, gdy pani pracuje w ciszy swego gabi­
netu..., gdy dla wypoczynku pozostaje trochę dłu­
żej w łóżku, pijąc śniadanie, czytając dzienniki 
i książki, czy też dając dyspozycje służbie... gdy 
wreszcie chce spędzić sam-na-sam ze sobą samą, 
jeden, wyrwany wszelkim obowiązkom dzień...

Na te wszelkie ewentualności przewiduje moda 
odpowiednie stroje domowe, jakże różne od tych, 
które służą do obowiązków zawodowych lub do 
ukazywania się na ulicy, w teatrze, czy u znajo­
mych, lub w kawiarni. -

Nie wszyscy odczuwają wdzięk tej domowej czy­
sto tualety, jakże zmiennej, jakże prawdziwie ko­
biecej i miłej. Ale zyskuje ona coraz więcej zwo­
lenniczek i zwolenników, bo trzeba wyznać, że 
i ich zdanie odgrywa tu swoją rolę.

Suknia domowa ma z zasady dość luźny krój, 
jest zupełnie długa i wykończona w sposób bar­
dziej drobiazgowy od innych. Efektowne długie 
i szerokie rękawy, fantazyjne kołnierze, ozdobne 
paski do wiązania czy zapinania, wreszcie sposo­
by przybrania haftem, zakładkami, plisami, mar­
szczeniami itd., oto w zarysach jej cechy swoiste. 
Żywe kolory rozmaitych jedwabi służą do jej wy­
konania.

A po pracowitym czy wypoczynkowym dniu, 
udaje się pani na spoczynek w pięknej nocnej 
koszulce z erćpe de Chine’y o pastelowych tonach, 
przystosowanych do pościeli, narzuca lekkie bo- 
lerko czy miniaturowy kaftaniczek, zdobny ko­
ronkami inkrustowanemi w delikatne wzory i tak 
przeczyta jeszcze parę stron dobrej książki luli 
posłucha dobrej muzyki z radja, by za chwilę dać 
się pochłonąć sennej nirwanie.

W różnych odcieniach jej intymności dojdzie­
my aż do sukni domowej, w której przyjmujemy 
gości. Może to być również i pyjama, której hoł­
dują jeszcze bardziej nowocześnie usposobione pa­
nie, nietylko na plaży, czy w swoim pokoju, ale 
przedewszystkiem właśnie do celów reprezenta­
cyjnych, w własnym salonie.

Nowe materjaly o wschodnich wzorach, bardzo 
drobnych, gęstych i barwnych, zastosuje się od- 
razu nietylko na suknie czy bluzeczki, ale i na 
suknie domowe, zwłaszcza z lekkiego woalu, który 
układa się tak łagodnie przy zastosowaniu zmar­
szczek, fałdów itp.

Poranny szla froczek z crepe sałin w  kolorze lila 
kaw y, kieszeń i obram ow anie kolo szy i z tego samego  

m aterjalu  — H(slo, ozdobnie m arszczonego.

\ a  prawo: K om plet dom ow y z czarnego crepe satin. 
M oże to  być sukn ia  lub pyjam a. Kasak przybrany pa­
skiem  i w yłogam i kołnierza  i m anszetów  z ha ftow a­

nego m aterjalu o jasnych  kolorach.

Szla froczek z blado-nie- 
bieskiego crepe salin. 
K ołn ierzyk i m anszety, 
m odnie stem bnow ane, 
na flanelkow ej w kładce, 
przez co u zysku je  się 

ludne prążki.

K oszulka nocna z kaftanicz-  
kiem  z crepe rom ain w  deli­
ka tnym  kolorze, inkrustow ana  

szeroką koronką  ecru.

Szla froczek  poranny z lekkiego woalu w  tu n  
ki deseń, bardzo obecnie m odny.



RETENDENCI

Z E K A J A

1 rasa przyniosła w ostatnich czasach znów kil­
ka sensacyjnych wiadomości o przygotowującym  
sie wolno ale stale przewrocie monarchicznym 
w Austrji, jak również o porozumieniu sie gen. 
Franco z ks. Ksawerym de Bonrbon-Parma, bra­
tem ces. Zyty, celem ewentualnego objęcia tronu 
hiszpańskiego. Choćbyśmy nie przywiązywali zby­
tniej wagi do tych wieści, nie ulega wątpliwości, 
że bytność głównego menera monarchistów au­
striackich bar. Wiesnera w Londynie, jak również 
wielka rola, jaką grają w wojsku narodowem kar- 
liści, wskazują na zbliżanie sią ostatecznej roz­
grywki ustrojowej w Austrji i Hiszpanji. Ideolo­
gia karlistowska, będąca według słów ich obecne­
go przywódcy, świetnego mówcy Manuela Fal 
Conde, nie ruchem inteligencji czy arystokracji, 
ale właśnie nizin społecznych, jest czemś znacznie 
wiecej niż prostem popieraniem pewnego kandy­
data do tronu.

Powstał 011, jak wiadomo, z chwilą zmiany po­
rządku dziedziczenia korony hiszpańskiej na ko­
rzyść kobiet, t. j. ze śmiercią Ferdynanda VII 
w r. 1833. Brat jego, Carlos ogłosił sią natychmiast 
królem jako Carlos V i w następstwie rozgorzała 
wojna domowa, trwająca przez sześć lat, a powtó­
rzyła się w lat kilkadziesiąt później w r. 1872 do 
1876. Karliści, rekrutujący się głównie z prowin- 
cyj baskijskich, przedewszystkiem z Navarry, 
opierają się na własnem prawodawstwie, „fueros", 
wysnułem z Biblji i obyczajów miejscowych. Uwa­
żają oni króla nie za szefa państwa, lecz za obra­
nego ojca wielkiej rodziny, która jednak również 
ma eoś do powiedzenia! Z tych powodów stali się 
oni zażartymi wrogami Alfonsa X III, którego po­
sądzali o autokratyzm na wzór Filipa IV. Gdy 
w ub. r. umarł szef linji karlistowskiej, don Al- 
fonso Carlos, jako ostatni jej reprezentant, zda­
wało się, że przekaże swe prawa do tronu synowi 
Alfonsa XIII, don Juanowi, i odwieczny konflikt 
zostanie wtedy zlikwidowany. Stało się jednak 
inaczej: zmarły przelał swe prawa na brata ces. 
Zyty, księcia Ksawerego de Bourbon-Parma, b. 
oficera wojska belgijskiego podczas wojny, i zna­
nego ze swych starań nad przywróceniem pokoju

lem Zimowym1*, ks. Ruprecht jest dziedzicem pre­
tensji domu Stuartów, który wygasł w X V III w. 
Eziedzic tronu bawarskiego i, zgodnie z życzenia 
mi Jakobitów angielskich — angielskiego, jest jed­
nak również potomkiem w ósmem pokoleniu Ja 
na III, zwycięzey zpod Wiednia, przez jego córkę 
Teresę Kunegundę, małżonkę ks. elektora Maksy- 
miljana Emanuela i przez Sobieskich raz jeszcze 
krewnym Stuartów, gdyż Jakób III Stuart, tytu­
larny król Anglji, Szkocji i Irlandji, żonaty był 
z wnuczką Jana III, Marją Klementyną Sobieską, 
córką królewicza Jakóba. Odpowiednikiem karli- 
stów, tylko w minjaturze są więc w Anglji Ja- 
kobici, którzy ostatnio urządzili w Oksfordzie 
wielką manifestację, ku czci pretendenta ks. Bu- 
prechta, proklamując go królem Anglji!

Lista pretendentów do tronów europejskich nie 
byłaby kompletną, gdybyśmy pominęli głowę 
francuskiego domu królewskiego ks. Jana de Gui- 
se, i jego syna Hrabiego Paryża, Henryka, za­
mieszkałego na granicy belgijsko-francuskiej 
w zamku Manoir d’Anjou. Ten 29-letni książę w y­
stąpił w ostatnich czasach kilkakrotnie jako autor 
polityczny („Zarys ustroju jutrzejszego**), przyj­
muje chętnie u siebie dziennikarzy i poświęca się 
studjom socjologicznym. I on rozporządza dosyć 
licznymi adherentami, a przedewszystkiem ideę 
monarchiczną Bourbonów głosi poza „Action 
Franęaise “, pismo „Courrier Royal“, który coraz 
więcej zdobywa sobie sympatyków. O ile Hrabia 
Paryża opiera swe pretensje na 1200 latach pano­
wania Kapetyngów nad Francją, o tyle antago­
nista jego, książę Ludwik Napoleon Bonaparte, 
zamieszkujący pałac na Avenue Louise w Bruk­
seli, fascynuje swych partyzantów genjuszem swe­
go pradziadka (stryjecznego) Napoleona I i pew- 
nem z nim podobieństwem fizyeznem. Pałac księ­
cia to istne muzeum napoleońskie, gdzie znajdują 
się najcenniejsze może po cesarzu pamiątki. Bo- 
napartystów posiada obecnie Francja mało, ale 
w każdym razie i ten młody książę może kiedyś 
jeszcze odegrać rolę polityczną w zmieniających 
się kalejdoskopowo warunkach polityki europej­
skiej. Jan Maleszewski.

Z am ek w  Steenockerzeel w  pobliżu  Brukseli, 
ydzie  m ieszka  pretendent do tronu austriac­

kiego i węgierskiego, O tton H absburg.
W id e -W o r td  P h o to s , lA>ndyn

Arcyksiążę O tton Habsburg, na jstarszy syn  
cesarza Karola i Z yty .

K eustone  Vieiv Co, Londyn.
Hr. P aryża z  m a łżonką , p re tenden t do tronu  francuskiego.

P. A A. P holu , B erlin .

W. ks. Cyryl, k tó ­
ry ogłosił się na 
em igracji cesarzem  
ro sy jsk im , jako  
na jb liższy krew n y  
zmarłego cesarza 

M ikołaja II.

K ronprinz Rupp- 
recht, sze f dom u  
W itte lsbachów  — 
pretendent do 
tronu  baw arskie­
go. Z zam iłow a­
niem  oddaje się 
stud jom  n auko ­

w ym .
W idr-W orld  Phidos. 

berlin

w r. 1917. Czy pertraktacje gen. Franco z księ­
ciem na temat przyjęcia korony królewskiej da­
dzą rezultat — zobaczymy. Oto jeden rozdział dzie­
jów pretendentów królewskich, których pretensje 
snują się poprzez dzieje Europy.

Drugi pretendent, czekający na właściwą chwi­
lę, aby objąć dziedzictwo wieków, arcyks._ Otton, 
oświadczył ostatnio, że nie zamierza wrócić do 
Austrji, jak swego czasu francuscy Bourbonowie, 
pod osłoną bagnetów i z obcą pomocą. Podkreśla­
jąc konieczność zgodnego głosowania,‘któreby go 
powołało na tron, Otton ciekawie odbija od typu 
pretendenta, jakim go sobie ogół wyobraża. Wpro­
wadza on w kwestję legitymizmu pewne powojen­
ne „plebiscytowe" momenty! Nie można więc po­
wiedzieć, aby monarchje, a conajmniej monarcho­
wie, nie nadążali za współczesnem tempem, aby 
nie umieli wżyć się w obecne wymagania i po­
glądy! Oto pretendent do tronu rosyjskiego, może 
najmniej realny w swych nadziejach, w. ks. Cyryl, 
obwołuje się dnia 30 marca 1924 cesarzem Rosji, 
a w r. 1927 ogłasza cesarstwo „sowieckie", obiecu­
jąc zachowanie dotychczasowych urządzeń, pozo­
stanie rozparcelowanej wielkiej własności w ręku 
chłopów i wiele innych rzeczy! Jak dotychczas 
„manifest" cesarza bez ziemi nie miał większego 
echa w świecie, a co ważniejsze w samych Sowie­
tach, ale ostatnie wydarzenia, symptomaty rozkła­
du Republiki Rad, może udostępnią jeszcze pre­
tendentowi rosyjskiemu daleką ojczyznę.

Najmniej oczekiwanym i najoryginalniejszym  
zapewne pretendentem do tronu jest książę Rup­
recht bawarski, który posiada w Anglji sporą 
garstkę partyzantów, chcących go widzieć na tro­
nie... Anglji! Historja tych pretensyj jest nastę­
pująca: Królowa Marja Stuart, której śmierć na­
stąpiła 375 lat temu, pozostawiła z małżeństwa 
z hr. Henrykiem Darnleyem syna, króla Jakóba, 
którego syn, Karol I-szy został ścięty 298 lat 
temu, tj. w r. 1649. Zarówno przez Karola I, jak 
też przez jego siostrę Elżbietę Stuart, małżonkę 
Fryderyka V, elektora Palatynatu, zwanego „Kró-

Baron von W iesner, przyw ódca  m onarchistów  
austriackich , baw ił w  ub. tygodniu  w  L ondyn ie , aby 
w  tam te jszych  ko łach  po lityczn ych  om ów ić sprawę 

pow rotu  arcyks. O ttona na tron austriacki.
W id e-W o rld  Photos, Londyn.



W A R U N K I A N K IE T Y

Założeniem  ankiety jest wybór 2 najpopular­
niejszych z tych piosenek oraz znalezienie  
najoryginalniejszego ty tu łu  d la  o s t a t n i e j  
p i o s e n k i  -  z a  c o  f i r m a  „ H e r b e w o "  

przyzna następujgce prem ie:
1 p ie r w s z a  p re m ia  z ł.  1.000 —

2 d ru g ie  prem ie p o  zł. 3 0 0 '—
4 trze cie  prem ie po zł. 1 0 0 ‘—

5 0 0  czw artych  prem ii w po staci:
kompletu płyt lub nut, obejmujących 8 utworów albo 
szkatułki na tytoń z popielniczką do wyboru oraz 
2.000 pigtych premii po jednej płycie lub nutach 
2-ch utworów albo popielniczce również do wyboru.
Z g ło sze n ia  na o fran ko w an ych  kartach  p o c z t o w y c h ,  

za w ie ra jq c y c h :
1) nazwy 2-ch piosenek, które sią najwięcej podobały,
2) proponowany tytuł na ostatni marsz,
3) podanie gatunku używanych zwijek (gilz-tutek) lub 

bibułek wyrobu fabryki „Herbewo",
4) dokładny adres i zawód,
należy nadsyłać pod adresem „Herbew o" S. A. 
Kraków, lub W arszaw a, ul. Królewska Nr. 21

do dnia 16 marca 1937 r.
A n kie ta  jest dostępna d la  w s z y s t k ic h ,  tak ra d io  abonentów  
ja k  i tych, którzy  nimi nie sq. W  interesie o cze stn ikó w an kie ty  
up rasza  się za zn a c za ć  ja k i upom inek: p łyta, nuty czy  p o p ie l­
n iczk a  b y ły b y  w ra zie  u zysk a n ia  prem ii na jm ile j w id zia n e .

W n ie d zie lę  7 m arca  1937 o go d z. 16-tej
nad an e  zo sta n ie  p rze z  P o l s k i e  R a d i o  słuchow isko 
an kietow e z prem iam i firm y „ H e r b e w o "  pod tytułem

>Morwitan w piose nce<
Słuchow isko  n a d a n e  z  W a r s z a w y ,  
L w o w a  i P o z n a n i a  transm itow ane  
b ę d zie  na w szystkie  ro zgło śn ie  polskie
W przebiegu słuchowiska nadanych zostanie 6 piosenek, a to: 
Tango-marsz: „Morwitan to nasz znak", walc angielski: „Szczęście 
motyla", tango: „Puść wszystko z dymem", foztrott: „Jedyne ma­
rzenie", tango: „Nikotyna", oraz marsz, ktćry jest narazie bez tytułu
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BALET POLSKI ZAPROSZONY DO RZYM U.

W era Pctrakiew icz, k ierow niczka  zes/nr/tu 
baletowego, k tóry  został zaproszony do R zy­

mu na w ystępy eto teatru „Acquario“.

S tanowczo balety polskie zaczynają wchodzić 
w modą na świeeie. Dopiero co powrócił do Pol­
ski dla nabrania nowego tchu areyznakomity ze­
spół Feliksa Parnella, gdy oto znów wyruszył 
w świat inny pod kierunkiem Wery Petrakie- 
wicz.

Trzeba zaś wiedzieć, że Wera Pctrakiewicz — 
to jedna z naszych najwybitniejszych sław tanecz­
nych. Na miarą światową. Jest wychowanką 
warszawskiej szkoły baletowej i po skończeniu 
jej była przez szereg lat czołową tancerką Teatru 
Wielkiego, awansując aż na balleriną. Oczywiście, 
jak w takich razach najcząściej bywa, porwała 
nam ją zagranica. Wera Petrakiewiez była so­
listką w najsłynniejszych zespołach: Djagilewa, 
Pawiowej i in. Nie chciała wszakże swoim talen­
tem uświetniać „ballets russes" i zapragnąła stwo­
rzyć „ballet polonais", któryby zdołał przyćmić 
tamte. Zadanie nie było łatwe. Brak było tak wy­
szkolonych tancerek i tancerzy, którzy mogliby 
rywalizować z tamtymi. Cóż robi pani Wera? 
Otwiera w Warszawie szkolą baletową, aby przy­
gotować kadry przyszłych tancerek i tancerzy na 
miarą europejską. Ale oto już dowiedziano sią, że 
wróciła do Warszawy. Posypały sią propozycje. 
Pani Wera baletmistrzowała w teatrach operetko­
wych i rewjowych. Niekiedy jeszcze tańczyła 
sarna. Ujrzał ją jeden z impresarjów zagTanicz- 
nych, dał znać dalej i wnet potem, Wera Petra- 
kiewicz otrzymała wielce zaszczytną propozycją: 
została zaangażowana na stanowisko primaballe- 
riny Opery Rzymskiej. Ponad nią była jedynie 
„primaballerina assoluta“, która według ustaw 
tamtejszych musi być Włoszką.

Na stanowisku tem Wera Pctrakiewicz prze­
bywała dwa lata. Następnie została baletmistrzy- 
nią rzymskiego teatru Adriano oraz wykładow­
czynią w rzymskiej Akademji Tańca i Śpiewu, 
a obecnie zaangażował ją w tym samym charak­
terze do swego nowootwartego teatru wielki po- 
tentant finansowy Włoch, p. Bandini. Teatr ten 
p. t. „Acąuario" ma być jednym z najbardziej mo­
numentalnych teatrów świata. Swego rodzaju no­
woczesne „Colosseum"...

Jak popularne są już na świeeie nasze siły ta­
neczne, widać z tego, że p. Bandini polecił Werze 
Pctrakiewicz, by utworzyła zespół polskich tance­
rek i nawet wyasygnował w tym celu specjalną 
kwotą na wyjazd do Polski. Pani Wera, oczywi­
ście, z radością przyjąła tą propozycją, urzeczy­
wistniającą jej dawne marzenia. Przybyła do 
Warszawy i utworzyła narazie mały zespół, który 
jednak ma sią stać w przyszłości zalążkiem wiel­
kiego „baletu polskiego".

A oto krótka prezentacja tancerek, które stano­
wią trzon owego zespołu. Solistką jest Irena To- 
polnicka, b. solistka baletu Teatru Wielkiego 
w Warszawie oraz Opery Bukareszteńskiej, 
uczestniczka I międzynarodowego konkursu tańca 
artystycznego w Warszawie (1933), znakomita kla- 
syczka.

Z tegoż zespołu Teatru Wielkiego pochodzą: 
smukła i strzelista Irmina Cieślakówna oraz 
zgrabna i zdolna Kamila Szymczykowska. Drugą 
parką stanowią dwie tancerki z zespołu Felicji 
Brattówny i Jadwigi Hryniewickiej (odznaczo­
nego srebrnym medalem na międzynarodowym 
konkursie wiedeńskim w r. 1935). Jedna z nich — 
to lwowianka — Lena Dąbrowska, ujmująca sza­
tynka, o klasycznie piąknyeh nogach, druga —

Krysia Ma- 
rynówska, war­
szawianka, ponęt­
na blondynka, o nie­
zwykle milutkiej po­
wierzchowności. Obie są, 
zresztą, maturzystkami i po­
święciły sią sztuce tanecznej ze 
szczerego zamiłowania dopiero po 
ukończeniu szkoły średniej. Do nieda­
wna występowały w Teatrze Polskim w 
„Weselu Figara". Z dwóch pozostałych tance­
rek jedna — to Halinka Kowalczykówna, ostat­
nio artystka teatru „8.15“, znana z licznych ról 
filmowych. Wyróżniła sią szczególnie w „Strasz­
nym dworze", gdzie jej matkowała Ćwiklińska, 
oraz w filmie „Będzie lepiej", w którym była ową 
uroczą manicurzystką, zdobywającą serca Szezep- 
ka i Tońka. Ma śliczne blond włosy, wijące sią 
w złociste sploty, piękne oczy i czarujący uśmiech.

Jest wreszcie Liii Krystówna, bardzo wszech­
stronnie uzdolniona. Jej debiutem artystycznym  
były recytacje. Kilka wieczorów recytacyjnych 
w „Ipsie" i „Bagateli" zdobyły jej ogromny 
aplauz, brała więc później udział w podobnym 
wieczorze reeytacyjnym w Łodzi razem z Niną 
Grudzińską i Michałem Zniczem. To otoczenie do­
statecznie wymownie świadczy o poziomie jej 
kunsztu recytacyjnego. Debiutowała udatnie na 
ekranie w filmie „Fredek uszczęśliwia świat". 
Jako laureatka konkursu filmowego odegrała 
główną rolę w krótkometrażówce week-endowej, 
p. t. „Sobota—Niedziela", będącą propagandą 
sportu, a trzeba dodać, że p. Krystówna jest zna­
komitą sportsmenką i jedną z najlepszych pły­
waczek stolicy. Ostatnio zbudziło sią w niej za­
miłowanie do tańca. Jak w innych dziedzinach, tak 
i \> tej ujawniła odrazu fenomenalne zdolności. 
P-. rocznym zaledwie pobycie w tak renomowa­
nych szkołach, jak Ireny Prusickiej (dyplom ho­
norowy na konkursie wiedeńskim) i jeszcze krót­
szym u Janiny Mieczyńskiej (I nagroda na kon­
kursie wiedeńskim) już zołała poczynić tak 
ogromne postępy, że Wera Petrakiewiez nie zawa­
hała sią zaangażować jej do swego zespołu, uwa­
żając ją nawet za jego ozdobą. To prawda! Liii 
Krystówna jest wyjątkowo urodziwą panną, prze­
ślicznie zbudowaną, o pięknie rzeźbionych kształ­
tach (sporty!) i idealnie tanecznych nogach. Jej 
głębokie i bardzo powabne oczy zwracają zawsze 
ogólną uwagę.

Jakiemi tańcami zamierzają nasze dziewczęta 
podbić Rzym! Wera Petrakiewiez tak odrzekła, 
gdy ją o to zapytałem:

— Będę usiłowała wystawiać jedynie tańce 
polskie. Klasyczne na muzyką polską, albo lu­
dowe. Zgodnie z tym moim programem, dają na 
początek klasycznie stylizowaną „Szopenjanę" 
oraz ognistego mazura w specjalnie tu uszytych 
kostjumach. Postaram się, aby ten pierwszy krok 
był odskocznią do rozszerzenia zespołu i jego za­
kresu działania. Już teraz mam zapewniony wy­
stąp w Wenecji podczas „biennale", to zn. między­
narodowego konkursu i zjazdu filmowego. Niech 
wszyscy oglądają taniec polski! To najlepsza na­
sza propaganda artystyczna. H. L.

lialet polski W  ery Petra­
kiew iez. W pośrodku Halina 

K ow alczyków na. Sto ją  od le­
wej: Kamila S zym czykow ska ,

U li‘ Krystów na, Lena D ąbrow­
ska, Irm ina Cieślakówna i Krysia  

Mary nowsko.
,,Juno“ — W arszaw a.

Irena Topoln icka , solistka zespołu W ery Petrakiew iez, 
znakom ita  klasyczka . „Van-Dyck".
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Edouard Manet: „Portret Zoli". (Z e  zbiorów  L o iw re’u).

W warszawskiem Muzeum Narodowem, Francu­
skie Towarzystwo wymiany kulturalnej urządziło 
pod protektoratem P. Prezydenta Rzplitej i amba­
sadora Francji retrospektywną wystawę dzieł, 
które tworzą historję malarstwa francuskiego 
w ostatnim okresie 60-ciu lat.

Wystawa nie mogła dać wyczerpującego wraże­
nia z wielkości talentów artystycznych, które 
w okresie ostatnich 60 lat w przedziwny sposób 
zdobywały kolejno coraz to nowe walory malar­
stwa francuskiego, wywierając swój wpływ na 
kształtowanie nowoczesnej sztuki w świecie. W al­
kę o światło i barwę w malarstwie, którą znali 
weneccy malarze i Velasquez, a z francuskich 
Claude Lorrain i Watteau, rozpoczął w roku 1863 
Edouard Manet „Podwie­
czorkiem w plenerze",
„01impją“, oraz Claude 
Monet „Impresją" z 1870 
roku, którą sami widzo­
wie nazwali impresją, _tj. 
kolorystycznem przeży­
ciem wrażenia malarskie­
go artysty. Ten dziwny 
obraz jak i katedra w 
Rouen, rozpływająca się 
w błękicie, znajdują się 
na wystawie, jak i por­
tret Zoli Maneta, który 
stal się klasycznym wzo­
rem dla potomności. Na 
wystawie śledzić możemy 
szlachetne wizje kolory- 
rystyczne Moneta i pro­
totyp paryskiej kobiety 
Renoira, jak i martwą 
naturę z jabłkami Pawła 
Cezanna, który nawoły­
wał artystów, „aby stu- 
djowali bez wytchnienia 
naturę i tworzyli obrazy, 
stojące na wyżynie wiel­
kich mistrzów, aby przy 
pomocy studjów nad na­
turą stali się ponownie 
klasykami".

W dziełach tych mala­
rzy impresjonistycznych,

Andre Derain: „ W idok St. M axim in“. (Z  M uzeum  
Luksem burskiego).

rysunek i barwa nie są nigdy oddzielone od sie­
bie, lecz harmonizują ze sobą i wyrażają swą wła­
sną rzeczywistość, opartą na głębokiem studjowa- 
niu natury. Tajemnica ich wielkiej sztuki pole­
gała na oparciu się o przyrodę. Ich następcy ode-

h tlty sU w e K t'

m a la c s tw a .

w idac&uwie..

Edgar Degas: „Portret w iolonczelisty PitteEa“. (Z e  
zbiorów  L ouvre’u ).

szli od cezannowskich zasad i popadli w chaos, 
który nigdy nie może być elementem kompozycyj­
nym prawdziwego dzieła sztuki.

Genjalność francuskiej rasy objawia się w nie- 
zmiernem bogactwie indywidualności artystycz­
nych, posiadających swe spojrzenia na świat 
i malarstwo. Wartość ich polega w szczerości za­
mierzeń i w ciągłej walce o tworzenie i szukanie 
nowych walorów artystycznych, z których powsta­
ła mozaika współczesnej sztuki.

Wielu młodszych artystów obcoplemiennych, 
zahypnotyzowanyeh urokiem tych wielkich indy­
widualności malarskich, próbowało je podpatrzeć 
i kopjować, nie mając jednak ani odpowiedniej 
kultury malarskiej, ani też głębi w odczuwaniu 
i formowaniu kolorystycznych wizyj. Stąd też 
upadek wśród epigonów tej sztuki współczesności. 
Miarą żywotności francuskich artystów jest fakt, 
iż przy projektowaniu wnętrza nowego pałacu 
Trocadero dla tegorocznej paryskiej wystawy, 
zwrócono się do artystów malarzy, z których naj­
młodszy Derrain ma lat 57, zaś najstarszy Bon- 
nard 85. Świadczy to, że młodość w sztuce posia­
dają jedynie prawdziwe talenty. mdd.

A ugustę Renoir: „Akt leżący".

Pablo Picasso: „Kobieta z m ando liną".



Juan  Carreno de Mi­
randa (161* — 1685): 
„W niebow zięcie N. P. 
M arji“. (W łasność Ga- 
lerji R aczyńskich  w  Po­

znaniu ).
1

Josć A ntolinez (1639—
1676): „Pokłon Paste­
r z y ' ( W ł a s n o ś ć  Galerji
R aczyńskich  w  Pozna- Szkoła  kas ty lska  (w iek  X V ):  „ U krzyżow anie", (W łasność Galer ji Raczyńskich  

n in). u> Poznaniu).

Francisco de Znrbaran (1598— 1662): „Judyta". (W łasność Galer ji R aczyńskich  w  P oznaniu).

( j e n ju s z  krwawiącej obecnie w bratobójczych 
walkach Hiszpanji — złożony jest z przeci­
wieństw. Żyje miądzy mistycyzmem a reali­
zmem, miedzy halucynacją a najbardziej reali­
styczną rzeczywistością. I jest jakiś ukryty, 
wewnętrzny wezoł miedzy tragicznem poczu­
ciem życia i śmierci, koszmarnością Golgot 
i Kalwarji, makabrycznemi wizjami a karna­
wałową radością pochodów, maskarad, ząpu- 
stów i zmysłową namiętnością rasy, przejawia­
jącą sie na ulicy, na arenie, w teatrze.

W spaniałe i głębokie echo tego wszystkiego 
żyje w malarstwie hiszpańskiem. Znany jest 
aforyzm, który powiada, że „Hiszpanie rodzą 
sie, aby malować". Te dusze gorejącą i niespo­
kojną Hiszpanji umiało wypowiedzieć przede­
wszystkiem trzech malarzy: El Greco, Velas- 
quez i Goya, cudowny opowiadacz życia hisz­
pańskiego, mag i wizjoner niezrównany. Obok 
nich Murillo i Ribera stanowią szczyty tej 
sztuki.

I ta patetyczna, odrębna, pełna kontrastów, 
mistyczna a zarazem zmysłowa, zrodzona z czy­
stego instynktu malarskiego sztuka Hiszpanji 
pociągała oddawna wszystkich. U legł jej uro­
kowi Polak, znakomity zbieracz Atanazy hr. 
Raczyński (1788—1874), twórca Galer ji Raczyń­
skich w Poznaniu. A. Raczyński w służbie dy­
plomatycznej pruskiej jest miedzy rokiem 
1841—48 posłem w Lizbonie, a od r. 1848—1852 
posłem w Madrycie.

Ale nie dyplomacja, lecz sztuka była głów­
nym celem życia Raczyńskiego. Szereg dzieł 
o sztuce, które napisał, uzupełnił zbiorem obra­
zów jednym z najcenniejszych, jakie mamy 
dziś w Polsce (niestety zatrzymano z niego 
w Berlinie Madonnę Botticellego) i stanowią­
cym c z ę ś ć  Muzeum Wielkopolskiego w Pozna­
niu. W wspaniałem tern Muzeum, dzięki Ra­
czyńskiemu, możemy dziś przeżywać sztukę hi­
szpańską, poczynając od średniowiecznych jej 
początków, które charakteryzuje Ukrzyżowa­
nie ze szkoły kastylijskiej z X V  wieku (nie 
wolne od wpływów flamandzkich) poprzez Mu­

rilla i Velasqueza aż do dziewiętnastowieczne­
go Pederiga de Madrazo.

Jak bardzo pragnął Raczyński mieć jakieś 
dzieło Velasqueza (El. Grekiem wtedy jeszcze 
sie nie zajmowano) świadczy, że dopiero w ro­
ku 1854 otrzymał w darze od króla Franciszka 
hiszpańskiego dwa obrazy. W liście pisze król, 
że hr. Raczyński nadaremno szukał podczas 
swego pobytu w Madrycie Velasqueza. Na ryn­
ku sztuki sprzedawane są same kopje i dopiero 
w ostatnich czasach udało sie królowi kupić 
dwa obrazki, wprawdzie małe i nie takie, ja- 
kichby sobie życzył król, ale autentyczne, a nie 
jest już winą króla, że jeden przedstawia nie­
widomą, a drugi psa i kota. Obrazy te, które 
później z końcem X IX  wieku przypisywano 
zięciowi Velasqueza, Martinezowi del Mazo, 
dziś, gdy sie porówna pierwszy z wspaniałym  
portretem córki Velasqueza w kolekcji Mello- 
na, zyskują znowu argumenty za autorstwem 
Velasqueza. Z obrazów Velasqueza — tak zna­
nych w Prado — Los Borraehos, Las Meninas, 
Ks. 01ivarez na koniu, — kazał Raczyński zro­
bić kopje. Z wpływami Velasqueza łączy sie 
też dwumetrowej wysokości obraz, sygnowany 
przez Jose Antolineza (1639—1676) a przedsta­
wiający pokłon pasterzy, pełen realizmu 
w szczegółach.

Wpływ pokłonu pasterzy Velasqueza z lon­
dyńskiej National Gallery jest tu najoczywi- 
ściej widoczny. Obraz ten nabył Raczyński 
w Madrycie w r. 1852. Z tego samego roku po­
chodzi inny eenniejszy nabytek z Madrytu, 
Wniebowzięcie N. P. Marji, obraz ogromny, 
trzymetrowej wysokości, sygnowany przez 
Juana Carreno de Miranda (1614—1685), następ­
cę Vclasqueza w godności nadwornego mala­
rza króla Filipa IV i Karola II. Obraz ten 
należał pierwotnie do wielkiego ołtarza w Al- 
coreon, gdzie zastąpiono go kopją. L. Mayer 
w swej najlepszej historii malarstwa hiszpań­
skiego uważa go za jeden z najświetniejszych 
obrazów religijnych Carreny. Kompozycja jest 
pełna figur i ruchu. Są w niej jakby fale na-

D a ls z y  c ią g  na a tr . 2 0 .

Dietjo Velasquez de Silua (1599— 1660): nN i e w i d o m a ( W ła s n o ś ć  
Galer ji R aczyńskich  ni Poznaniu).

Francisco de Znrbaran (1598— 1662): „Adoracja M adonny
przez K artuzów ". ( W łasność Galerji R aczyńskich  w  P oznan iu ).



Woda z wodociągów jest twardą 
i szkodliwą dla skóry

Kaiser-Borax zm iękcza wodę
—  mięlćka w o d ą  u d e lik a tn la  sk ó rę /  

"Niezbędny d la  p ie lęg n a c ji s k ó r y  i  c i a ł a .

PANI RZĘSY; 
WYDŁUŻY*
w minutę r

d
RICILrS N ow y ten tu$x, spre­

parowany  na O L tJK O  
R Y C Y N O W Y M ,  p o ­
w oduje natychm iastow e 
w yd łu żen ie  się  rzęs, 

spo w ija jąc je w p asm o lśn iące g o  jedw abiu .
Jest obsolutm e n ie szko d liw y, nie szczyp ie  i nie  

sp ływ a. Ty lko  je dn a m inuta rano  w ystarczy  na z a ­
stosow anie tego cudow nego śro d ka, który n a d a Pani spo jrzen iu  
pow ab nowy i fascyn u ją cy. 159

W y r a b i a m y  j e s t  w o d c i e n i a c h :  N O IR , BRUN, BLEU, VERT 
i A C A JO U C H A T A IN . — G e n e r. reprezent. na Polskę i W . M. G d a ń sk , 

L. K R YS IU K , W arsza w a, P R Ó Ż N A  10, teł. 519-80.

D o k o ń c ze n ie  * e  mir, 1 9 - ie j.

chyleń, skomponowanych z ogrom- 
uem poczuciem przestrzeni i przy­
pominające Tintoretta. Kolorysty­
czna kompozycja pełna jest zesta­
wień błękitnych tonów.

Ale dla nas może najciekawsze 
są dwa obrazy Zurbarana (1598—
1662) ze względu na zainteresowanie, 
jakie budzi dziś w Europie Zurba- 
ran (znam malarzy w Paryżu, któ­
rzy świadczą się tylko nim), jeden 
z najwybitniejszych malarzy hisz­
pańskich o harmonji kolorów pełnej 
kontrastów, a przytem ogromnie po­
ważnej i głębokiej. Jeden z nich, to 
wielka Adoracja Madonny przez 
Kartuzów, malowana dla klasztoru 
Kartuzów w Xeres de la Frontera, 
tak że klęczący mnisi, świetni w 
swej plastycznej mocy, są portreto­
wanymi ówczesnymi zakonnikami.
Drugi obraz, to Judyta, obraz, który 
wisiał w klasztorze Św. Dominika 
w Sewilli, znowu pełen kontrastów 
i tak niezwykle w walorach skom­
ponowany.

Po galerji Raczyńskich dzieła 
sztuki hiszpańskiej spotykamy już 
tylko sporadycznie w innych pol­
skich zbiorach. Niedawno Muzeum Narodowe 
w Warszawie nabyło z kolekcją Dra J. Popław­
skiego obraz Św. Hieronima Ribeiry, obraz, 
który w wieku XVIII należał do kolekcji 
hr. Briihla, a później byl w Ermitażu, nim

Eugenio Lucas‘a y Padilła (1824— 
1868). Dziwna jest postać tego mala­
rza i pomyłki, jakie spowodowała 
sztuka jego, będąca jakby wskrze­
szeniem Goyi i Velasqueza. Wszak 
Muzeum Prado nabyło dwa jego 
obrazy, które uchodziły długo za 
Goyę. To samo w Lyonie, Brukseli, 
Berlinie. Teofil Gantier entuzjaz­
mował się szkicem Lucasa, który 
uchodził za Velasqueza. Ta sama 
bowiem Hiszpanja, burzliwa i tra­
giczna Goyi, była natchnieniem Lu­
cas^, a sytuację komplikuje jeszcze 
fakt, że syn Lueas‘a był również 
malarzem i trudno go odróżnić od 
ojca.

Ale ten romantyzm, trochę sztucz­
ny, nie może być nigdy wyrazem 
genjusza rasy i jeśli się szuka w y­
razu sztuki współczesnego epoce, to 
wyrażają ją nie ei, którzy sięgają 
do naśladowania choćby Goyi i Ve- 
lasqueza lub też sięgają do teatral­
nej defilady ludowych i narodo­
wych kostjumów, ale ei, którzy czer­
pią z twórczego instynktu malar­
skiego rasy, wiecznie świeżego i no­
wego. I dlatego współczesną sztukę 
Hiszpanji wyrażają lepiej Picasso, 

Solana, Juan Gris, aniżeli Zuloaga f tysiące malo­
wanych Gitaro, Guitarreros i walk byków.

A ta prawda ma także znaczenie i dla naszej 
sztuki.

Stanisław Świerz-Zaleski.

Eugenio Lucas y Patlilla (1824— 18R8): „Scena z In kw izyc ji“. (Fundacja  Leona
hr. P inińskiega na W aw elu).

przeszedł do zbiorów Dra Popławskiego. Na 
Wawelu Fundacja hr. Pinińskiego posiada za­
równo liczne kompozycje religijne, jak i por­
trety ze szkoły hiszpańskiej. Z Fundacji tej re­
produkujemy scenę z Inkwizycji, malowaną przez

Jednym z najsympatyczniejszych objawow przy­
jaznych stosunków polsko-estońskich, były wystę­
py licznego i znakomicie sharmonizowanego chóru 
estońskiego w Warszawie i Krakowie. Pod batutą 
wybitnego kompozytora p. Edwarda Tubina śpie­
wacy estońscy, rozpocząwszy swoje występy od­
śpiewaniem polskiego i estońskiego hymnu naro­
dowego, wykonali szereg pieśni, świadczących 
o wysokim poziomie sztuki śpiewaczej pod nie- 
biesko-czarno-bialym sztandarem. A g . F o t. „ ś w ia to w i d -

Basia Bittnerówna, młodziutka tancereczka o wybitnych zdolnościach choreograficznych, sprawi 
znów milą niespodziankę spragnionym prawdziwie artystycznych wrażeń widzom. W ystąpi ona mia­
nowicie z własnym recitalem tanecznym w dniu 12 marca b. r. we Lwowie — w całkowicie nowym, 
opracowanym przez siebie programem. . y e n u s -  — Lwów.

CHÓR ESTOŃSKI W POLSCE.

PERFUMY 
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„Ty, c©  w  C s f r e j  
ś m i e c i s z  b r a m ie ...* *

MARTA EGGERTH W TUMIE P. T. .PIEŚŃ JEJ MATKI1

Stanisław  Sielański i Antoni R óżycki w  scenie z no­
wego polskiego film u  kom edjow ego p. t. ,,Dorożkarz 

h'r- 13“- Fot ..PAT".

3 atuty n ow oczesnej  
k o s m e t y k i .

O R I E N T  H E N N A  S Z A M P O N  f a r b u je  i m o d e rn i-
ż u je  w ło sy  p rz e z  z w y k łe  m y c ie  o d  n a j ja ś n ie js z e g o  
b lo n d  d o  k ru c z o  c z a rn e g o . 1*75 z ł .

I d e a ln y  p ły n  PHOIMO u s u w a  s k ó r k ę  z p a z n o k c i 1*25 z ł .

P a z n o k c ie  p ie lę g n o w a n e  la k ie re m  w  p ro s z k u  I X O L  
n a d a ją  rą c z c e  je j w ła ś c iw e  p ię k n o  i cza r . 1*25 z ł .  

7 7 W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .
F P .  B O G A C Z  — B Y  D G O S Z C Z , D w o rc o w a  14.

A lfred Abel i Marta Eggerth w jednej ze scen film u  Inna scena z film u  p. I. „Pieśń je j m atki*  z Martą 
p. t. „Piekń je j m atki . Zdjęciu fol. ,,Warszawska Kinematograficzna Spółka A kcj/j na" hggcrth W roli ty tu ło w ej.

„DOROŻKARZ Nr. 13“ „DYPLOMATYCZNA ZONA

To, co wyróżnia filnr wy-twórni „Stefan Nasfe- 
ter“, '/.pośród pozostałych, jest niesłychana siła 
emocjonalna jego treści. „Ty, co w Ostrej świecisz 
Bratnie...'1, to' film o tęsknocie za pięknem, za do­
brem i za wiarą.

Łzy wzruszenia płyną po twarzy widzów i elek­
trotechników, którzy oglądają w atelier „Falanga" 
sceny z tego filmu. Gdy odtwarzająca role matki 
Trapszo na wiadomość o śmierci ubóstwianego sy­
na (Cybulski) ofiaruje swój ból Matce Boskiej: 
„Dziej sie wola Twoja..." lub gdy miłość bohaterki 
filmu (Bogda) wbrew strasznej rzeczywistości ka­
że jej wierzyć, że ukochany jej żyje — dreszcz 
wzruszenia przenika obecnych.

W filmie tym reżyserji Jana Nowiny-Przybyl- 
skiego grają miedzy innymi najznakomitsze nasze 
siły artystyczne: poza wymienionymi, Buczyńska, 
Jasińska, Świerezewska, Żelichowska, Junosza-Stę- 
powski, Socha, Sielański, Kurnakowiez, Szczepań­
ski i inni. Scenarjusz znanych dramaturgów, Ta­
deusza Kończyca i Bolesława Gorczyńskiego.

Nie ulega wątpliwości, że „Ty, co w Ostrej świe­
cisz Bratnie..." bedzie ewenementem artystycznym  
bieżącego sezonu.

Scena z film u  p. t. „D yplom atyczna żona“ z J. Kendą  
i l.. Żelichowską, k tó ry  ukaże się ju ż  w kró tce na 
naszych ekranach. pol „polski Tobis". .

Stablond z m ie n ia  

brunatne włosy
w lśniące blond

sposobem  naturalnym .
N ow a k u ra c ja  s h a m p o o n o w a ! Po um yciu, m atow e
włosy są o 2 - 4  ODCIENIE JAŚNIEJSZE.

Blondynki! — Z własnego doświadczenia  
w iecie, że słońce rozjaśnia ściem niałe, 
zszarzałe w łosy. Nie zaw sze mamy jednak 
letnie słońce, a STABLOND posiada to samo 
działanie co słońce, czyni w łosy piękniej­
szym i, nadaje im m iękkość, elastyczność i 
złocisty blask. Prawdziwe blondynki posia­
dają jakiś dziwny, nieprzeparty urok i od 
niepam iętnych czasów są przez mężczyzn 
uwielbiane i pożądane. Zapobiegnijcie ściem ­
nieniu waszych naturalnych blond wło­
sów przez STABLOND, cudowne „słoneczne 
działanie" kuracji shampoonowej. Przy­
wraca ona ściemniałym już włosom  
prawdziwe, jasne ich piękno z okresu 
dzieciństwa. Przy regularnym używaniu 
STABLOND’u, w łosy Pani będą błyszczeć 
jak szczere złoto. STABLOND używany przez 

nie zawiera środ- 
sody

.Tnurre n ff-n e jy o ó iH

■* I J  H54

GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GfcOWY.ZĘBOWiip

GALOWE PRZEDSTAWIENIE 
„PŁOMIENNYCH SERC “

uież liczni przedstawiciele prasy stołecznej, stało 
sią wielkiem wydarzeniem dnia.

„Płomienne serca" spotkały sic z niebywale en- 
-  tuzjastycznem przyjęciem, a w czasie wyświetla­

nia filmu rozlegały się kilkakrotnie żywiołowe 
oklaski, jako spontaniczna reakcja na wysoce ar­
tystyczne wartości obrazu.

Galowe przedstaw ienie „Płom iennych sere“ w  kinie 
„B a łtyk"  w W arszaw ie, zaszczycili swą obecnością 
(o t lew ej) gen. Regulski, jako przedstaw iciel W ojska, 
marsz. Senatu Prgstor i E. ks. b iskup  polowg  
Gawlina. Fol. ..Polka Spółka Filmowa".

W tycli dniach odbyło się w pięknie udekorowa- 
netn kinie „Bałtyk" galowe przedstawienie już od 
dawna z wielkiem zaciekawieniem oczekiwanego 
filmu Polskiej Spółki Filmowej p. t. „Płomienne 
serca". — Przedstawienie to, na które przybyli 
przedstawiciele świata rządowego, wojskowego, 
politycznego, duchowieństwa, dyplomacji, oraz 
sfer gospodarczych i filmowych stolicy, jak rów-

„ P A N N A  P I O T R U Ś 1

Paweł Hórbiger, Olga Czechowa i Karol L u d w ik  Diehl 
w  św ietnym  film ie austrjaekim  p. t. „Panna P io truś", 
którego rewelacją jesl „europejska Shirley T em pie", 
m aleńka urocza T randl Stark. F ilm  ten w ypuszcza  na 

ekrany Polski „Polska Spółka  F ilm ow a".
Fol ,,Polsku Spółka Filmowa".



„SŁODKA ZUZIA" -
JA N IN A  

ROMANÓWNA.
S ło d k ą , albo raczej rozkoszną 
Zuzią w granem z w ielkiem  powo­
dzeniem w Teatrze Polskim , „W e­
selu Figara", jest Janina Roma- 
nówna. R ola Zuzanny obok F ig a ­
ra, centralnej postaci w sztuce 
Beaum archais‘go, jest jedną z n a j­
wdzięczniejszych postaci scenicz­
nych. A by ją  odtworzyć w całej 
pełni, trzeba być już bardzo dużej 
klasy artystką. Jest nią n iew ątpli­
wie Janina Romanówna, czołowa 
aktorka scen stołecznych. To też 
„Zuzia" w jej interpretacji nabie­
ra szczególnie barwnych i żyw ych  
kolorów, staje się ogrom nie sym ­
patyczną postacią, skupiającą na 
sobie prawie całą uw agę widza. 
Gra Romanówny jest niem al do­
skonała. (Dlatego użyliśm y słów­
ka „niemal", bo doskonałych rze­
czy na św iecie niema). K ażdy jej 
ruch, każdy gest, każdy uśmiech  
i poruszenie, a przedewszystkiem  
każde słowo, wydobywające się  
z tych, na scenie oczyw iście tylko  
i w tej roli, „szelmowskich" ust 
sprawiają, że od pierwszego w ej­
rzenia widz jest w „Zuzi" zakocha­
ny na równi z „Hrahią", „F iga­
rem", „paziem" i tą całą bandą 
nadskakujących pięknej pokojo­
wej dworzan. Rola „Zuzanny" w 
„W eselu Figara" należy bezwąt- 
pienia, jeżeli nie do najlepszych, 
to w każdym  razie do najładniej­
szych i najsym patyczniejszych pp- 
staci, odtworzonych p rze z  artyzm  
i talent tej znakomitej aktorki.

B. Skąpski.

Janina R om anów na, znakom ita  a rtyst­
ka teatrów  sto łecznych  w  roli „Zuzi“ 
w „W eselu Figara“ Beaum archais, 
w ystaw ionem  w  Teatrze Polskim

w W arszawie.
F o t, S ł .  B r z o z o w s k i ,  W a r s z a w a

K U P O N  4 A  upoważniający do
n U r U i l  U l *  losowania nagrody

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ. 
pod redakcją NI A  R Y  M  A  Y  E  JR

kiero w n iczk i szk o ły  i a te lie r kosm etyki
W  W A R S ZA W IE , K R Ó LEW SK A  2

J a k  z d o b y ć  u ro d ę  ta n im  k o szte m ?
Na. to  ab y  b yć p ięk n ą  i m łod ą  „ ta n im  kosztem** trzeb a ko­

nieczni®  m ieć  s i ln ą  w o lę  i s ta łe  ztfsady.
Z resztą  p o ro zu m ie jm y  s ię  nap rzód! Cóż to  bow iem  z n aczy  

„ ta n im  kosztem **! P o to czn ie  u żyw a  s ię  te g o  św ia d o m ie  lub  
p o d św ia d o m ie  w  zn aczen iu  „ p o n iże j is to tn e j  wartośc?i“ . Otóż  
trzeb a  to so b ie  u cz c iw ie  p o w ied z ieć  i d o k ła d n ie  u św iad om ić, 
że n i c  n a  ś w ie c ie  n ie  inożna zd ob yć  tak  n ap raw d ę  „ tan im  
kosztem**! Za w szy stk o  trzeb a  za p ła c ić  p ręd zej ozy  p óźn iej  
w ła śc iw ą  cen ę, je ś li n ie  g o tó w k ą  to w n a tu rze . N aw et je ś li  
k u p ię  jabłlka ozy  p om arań cze  ta n ie j  n iż m oja  zn ajom a, to tę  
g o tó w k o w ą  różn icę  m u szę w y ró w n a ć  w natu rze: g o rszy m
sm ak iem  ow oców , a lb o  w y d a tk ie m  en e r g j i na eo d zen ie  d a lej  
po te n  ta ń szy  tow ar. J e ś li  n ie  s ta ć  m ię  n a  k u p ien ie  b lu zk i, 
to  m ogę ją  sob'i’e  sam a  zrob ić: o i-le m n iej w ło żę  w n ią  
g o tó w k i, o  ty le  w ię ce j p ra cy . A o  i l e  m n ie j , w ło żę  w  n ią  
i g o tó w k i i  piracy (np. p rzez  n is tw o  ożyw  p o śp iech ), o ty le  
też je j  w a r to ść  b ęd zie  m n iejsza . To są  rzeczy  p roste , o k tó­
ry ch  u c z y m y  s ię  w sz y scy  w p ro p ed eu ty ce  f iz y k i ,  ty lk o  
n ie  przychodził n am  do g ło w y  z a sto so w a ć  te j te o r ji w ż y ­
c iu  i z w ła sz cza  w  k o sm e ty ce . A  jedn ak  trzeb a  to  so b ie  bar­
dzo ś c iś le  ■ d o k ła d n ie  u św iad om ić, bo w ła ś n ie  m n óstw o  
pan ch ce  b y ć  p ięk n ą  i m łod ą  ta k im  oto  ź le  zrozu m ian ym  
.d a n im  k o s z t e m t o  z n a czy  n ie  w k ła d a ją c  w to  ani p ie n ię ­
d zy , a n i c za su , an i p r a c y , an i n a jm n ie jsz eg o  w y s iłk u . Z góry  
trzeb a  za p o w ied z ieć , że w  talkim w y p a d k u  n ic  s ię  n ie  z y sk a  
prócz kw asów ’, p r e te n sy j , no i w ła śn ie  s ta r o śc i, no  i w ła ś n ie  
b rzy d o ty !

J e ż e li  k toś n iem a  p ien ięd zy  a b y  in n i n a  n ie g o  p r a co w a li, 
to tru d n o , a le  m u si sam  za k a sa ć  r ęk a w y  i miusi sam  s ię  za ­
brać  do ro b o ty  i musi. to  robić s ta le  i porząd n ie .

A  w ię c  p ie r w sz ą  i n a jw a ż n ie jsz ą  z o w y ch , p o trzeb n ych  do

u zysk u n ia  u rody, s ta ły c h  
zasad je s t:  ab y  n ic  w ż y ­
c iu , an i n aw et p iękftości 
i u rod y(!) n ie  s ta r a ć  s ię  
zd ob yw ać oszu stw em  i w y ł-  
g iw a n ie m  s ię , ty lk o  p łac ić  
za n ią  je j  is to tn ą  w artość  
(czy  to g o tó w k ą , c zy  c za ­
sem , c z y  p racą). C zyli 
p ierw szą  z a sa d ą  — u c z c i­
w ość . D ru gą  — ra ch u n k o ­
w ość. C zy m oże b y ć  śc iś le  
u czciw y m  c z ło w iek , k tó ry  
n ie  p row ad zi sw o ich  ra­
chunków ’!  A  wdęc budżet. 
R ach u n ek  su m ien ia . J a k ą  
cen ę  m ogę u cz c iw ie  z a p ła ­
c ić  za  p ięk n o ść  i m ło d o ść !  
C enę, k tóra n ie  p r zy n ie s ie  
u szczerb k u  ani in u ym . an i 
m n ie  sa m ej. (U czciw ość  o- 
bo w iązu  je  zarów n o w z g lę ­
dem  in n y ch  jak  w zg lęd em  
s ie b ie  sa m e j). I teraz: ile  
7/ te j  w a rto śc i, z  te j cen y , 
m o g ę  p o k ry ć  g o tó w k ą , ile  
czasem , Ile p r a c ą !

T rzec ią  zasad ą  je s t tr z y ­
m ać s ię  ra z  u ło żo n eg o  b u ­
dżetu  c z y  też r eg im e ‘u, ja ­
ki u s ta li ły śm y  po g łę b o k ie j  
rozw ad ze i- w ed le  n aszych  
m o żliw o śc i.

O czy w iśc ie  do w y k o n y w a -  
, nią. s ta le  tych  za sa d  p o trze ­

bna je s t s i ln a  w o la . P ozo ­
s ta je  m i je szcze  wry m ie n ić  
p o szczeg ó ln e  „ p o z y c je  ra- 
chunkowe**, na k tórych  o- 
p iera ją c  s ię ,  b ęd zie  każda  
z  P ań  m o g ła  u ło ży ć  sw ó j  
in d y w id u a ln y  „budżet** zd o­
b y w a n ia  i k on serw ow an ia  
urodiy. Z anim  to  jed n ak  u-

W ZRC/SZU
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pośród kółek aromatycznego 
dymu z papierosów w tutkach 
Prima AIDA łatwiej powziąć 
trafną d ecyzję  w najtrud­

n ie jsz y c h  spraw ach.



BOLESŁAW WOYTOWICZ -
LAUREAT PAŃSTWOWEJ NAGRODY MUZYCZNEJ

Bolesław Woyłowicz, niezwykle wybitny kompozytor  
młodszego pokolenia, laureat tegorocznej Państwo­

wej Nagrody Muzycznej.

egoroezną państwową nagrodą muzyczną jury 
jednogłośnie przyznało Bolesławowi Woytowi- 
czowi, wybitnemu kompozytorowi, doskonałemu 
pianiście i profesorowi Wyższej Szkoły Muzycz­
nej im. Chopina w Warszawie. Decyzja przyjęta 
została z równie jednomyślnem zadowoleniem 
przez polskie sfery muzyczne, gdyż całokształt 
zasług- prof. Woytowieza na polu twórczem, od-

twórczem i propagandowem predestynował go 
w pierwszym rządzie na otrzymanie tego najwyż­
szego odznaczenia muzycznego.

Bolesław Woytowicz pochodzi z ziemiańskiej 
rodziny kresowej, z Podola. Od najmłodszych lat 
przebywał w atmosferze muzyki, gdyż dziadek 
jego był kompozytorem, matka uprawiała z du- 
żem powodzeniem śpiew, zaś ojciec — grę forte­
pianową i organową. W okresie gimnazjalnym, 
w Kamieńcu Podolskim, Woytowicz traktował 
muzyką raczej na marginesie swych zająć szkol­
nych, którym oddawał sią z cechującą go wogóle 
sumiennością i zapałem, poświęcając jedynie 
wolny czas nauce gry na fortepianie. Więcej 
czasu studjorn muzycznym, już wszechstronniej­
szym, poświęcał Woytowicz podczas swego po­
bytu w Kijowie, pod kierunkiem prof. Aleksandra 
Wielhorskiego, uczęszczając jednocześnie na uni­
wersytet kijowski, na wydziały filologiczny i ma­
tematyczny. Wojna i rewolucja rosyjska przer­
wały studja uniwersyteckie i muzyczne. Wcie­
lony przymusowo do wojska bolszewickiego, W oy­
towicz ucieka podczas pierwszych dni pobytu na 
froncie, przechodzi do armji polskiej i walczy 
w niej do końca wojny, poczem udaje sią do 
Warszawy. Tutaj zapisuje sią jednocześnie na 
wydział prawny uniwersytetu i do Wyższej Szkoły 
Muzycznej im. Chopina. Muzyka zaczyna wybitnie 
dominować w życiu Woytowieza. Kończy szkolą 
im. Chopina jako laureat, przyczein jeszcze nie 
skrystalizował się w nim późniejszy talent kom­
pozytorski i Woytowicz w pierwszym rządzie po­
święca się fortepianowi, jako odtwórca. Dopiero 
w parą lat po ukończeniu szkoły muzycznej za­
czyna u niego, równolegle z wirtuozerją fortepia­
nową, wyrastać potrzeba wypowiadania się na 
drodze kompozycji. Pierwszym jego utworem były 
„Warjacje fortepianowe", wykonane po raz pierw­
szy na koncercie w Pradze Czeskiej przez kom­

pozytora. Ten pierwszy utwór odrazu stworzył 
Woytowiczowi dobre imię zagranicą. Dostaje sty- 
pendjum państwowo i spędza dwa lata na stu­
dium w Paryżu, gdzie m. in. pisze koncert forte- 
pjanowy, którzy otrzymuje drugą nagrodą na kon­
kursie Filharmonii warszawskiej w 1932 r. Odtąd 
Woytowicz zaczyna tworzyć nader intensywnie 
i jego dorobek kompozytorski w krótkim czasie 
staje sią nader bogaty i zyskuje uznanie nietylko 
w kraju, ale zagranicą. Dwa jego utwory wyko­
nane były na międzynarodowych festiwalach mu­
zyki współczesnej: „Mała kantata dziecięca" 
w Wiedniu w 1932 r. i „Kołysanka" na sopran, 
flet, klarnet, fagot i harfę — w Pradze Czeskiej 
1935 r. Specjalnie wyróżnić należy „Suitą koncer­
tową" na wielką orkiestrę i „Poemat żałobny", 
powstały pod wrażeniem pogrzebu Marszałka P ił­
sudskiego. Uznanie zagranicy dla Woytowieza 
wyraziło się m. in. w powołaniu go na jednego 
z pięciu członków jury, kwalifikującego utwory 
na zeszłoroczny festival międzynarodowy muzyki 
współczesnej w Barcelonie.

Poza pracą kompozytorską i pedagogiczną 
(klasa fortepianowa oraz wykłady zasad harinonji 
i kontrapunktu w Wyższej Szkole Muzycznej im. 
Chopina), Woytowicz poświęca dużo czasu pracy 
społecznej. Jest członkiem komitetu Warsz. Tow. 
Muzycznego, członkiem komisji muzycznej w „To­
warzystwie szerzenia muzyki polskiej wśród ob­
cych", prezesem sekcji muzyki poważnej w Zw. 
Autorów, Kompozytorów .i Wydawców.

Utwory Woytowieza cechuje tematyka rdzennie 
polska, przy pierwszorzędnej, nowoczesnej tech­
nice kompozytorskiej. Mimo wielkiego sukcesu 
twórczego, Woytowicz nie wypowiedział sią je­
szcze całkowicie w swej twórczości kompozytor­
skiej. Znajduje sią jeszcze w okresie „Sturm und 
Drangperiode" i spodziewać się po nim należy je­
szcze dużo.

c zy n ię , m u szę je szcze  na c h w ilę  p ow róc ić  do u ż y te g o  na po­
czu ł ku p rzy k ła d u  z  b lu zk ą. Otóż w iadom o, że je ż e li zechcę  
so b ie  „ tan im  kosztem** u szyć  b lu zk ę, n ie  m ając  o szy c iu  po­
jęc ia , to n ie ty lk o  że je j  n ie  będę m ia ła , w zg lęd n ie  n ie  będę 
m ogła  ż le  u sz y te j  n osić , a le  pon adto  stra cę  m a ter ja ł i w y ło ż o ­
ną nań g o tó w k ę . S tra ta  pod w ójna . Z tego. w y n ik a , że z a b ie r a ­
jąc s ię  do ja k ie jś  czy n n o śc i m u sim y  u m ieć ją w y k o n a ć , w z g lę ­
dn ie n a u cz y ć  s ię  tego , c zy li ion em i s ło w a m i, m u sim y  znać się  
na rzeczy . O tóż na k o sm ety ce  zna s ię  . o w ie le  m n iej osób  
n iż  na szy c iu . D la-tego, n ie ch cąc  tr a c ić  c iężk o  za rob ion ych  
p ie n ięd zy , z trud em  z d o b y teg o  czasu  i w ło żo n eg o  w nasze  
dzie ło  w y s iłk u , p r zed ew szy stk iem  poradźm y s ię  w y k w a lif i­
k ow an ej k o sm e ty c z k i, do k tórej m am y z a u fa n ie . M oże s ię  
zd arzyć , że  w y n ik n ie  k on ieczn ość  u trz y m y w a n ia  z  n ią  d łu ż­
szych  sto su n k ó w  i w ó w cza s w iz y ty  ozy  k oresp on d en cja  m u ­
szą s ię  zn a leźć  w n aszym  b u d żecie  jak o  p ozycja  s ta ła . Poza  
tem  trzy  c zy n n ik i p o d trzy m u ją ce  n aszą  m łod óść i urodę są  
a b so lu tn ie  n iezb ęd n e, a jed n o cześn ie  (go tów k ow o) n a jta ń sze .

C ią g  d a l s z y  n a s tą p i

„ŚWIATÓW lir* — to łącznik po- 
niiejlzy Tobą a światem.

N o c n a  w ę d r ó w k a .
Szarad a .

(U łoż. „T oń k o“ — K lub S z a r a d /, w W arszaw ie).

Z im ow a noc g w ia z d a m i p łacze , m rozem  d y sze  — 
k sięży c  ch u c h a ją c  w ła p y , n ieb io sa  p rzem ierza .
C zasem  ok rzyk  rozp aczy  zm ąci nocną c iszę ,
b ie l śn ie g u  krew  pobrudzi — zw ierz ę  dusi zw ierza  —
i znow u nocna cisza  na z iem i s ię  p ła szczy
na p o lach , w e w si, w sad z ie , raz lo s ie  w śród  hasz czy ...

C zwór zw a ża łem , że z im no, że m rozy sześć-slód m e, 
na przek ór m roźnym  w ichrom  i g łęb ok im  śn iegom  
p oszed łem  ta m tej n o cy  w sied em  pola bezludne, 
w n iep roszon ą  gościnę, do sześć-sled m -d ru g ieg o .
M oże mniie „krótki** m ieś ią c  na zim ow ym  w ie trze  
n ie sp o d z ia n ą  zad ym k ą  n a g le  p lęć -o siem -trzy ...

Z acn ie p r z y ją ł. O śin -trzccleh  um ie u szan ow ać!
Z aprasza! m nie, bym  czu ł s ię , jak p ięć  s ieb ie , w dom u...
D ziś  tej n ocn ej w ędrów k i czw ór m ogę ża łow ać  — 
ch oć  z  powirotem  m u sia łem  zm y k a ć  po k ryjom u .
D z iś  s ię  szczy cę , że  b y łem  u s led ein -d ru g leg o , 
k tó reg o  lu d  u w aża  za sześć-sied em -ó sm eg o ...

B y łe m  w te d y  do ran a ... A g d y  św it za p a lił  
s ło n ecz n ą  ż a g w ią  n iebo i obtoczną strzech ę  
p o żeg n a łem  w tórego , a b y  s ię  od d alić , 
ninn m n ie  w.schodiząee słoń ce  p o w tia  u śm iech em . 
O dchodząc p o m y śla łem : O, to  dużo w arte , 
że b y łem  p ięć  lu teg o  raz o s le in -tr zy -e zw a r te j...

Za ro zw ią za n ie  p o w y ższe j sza ra d y , red ak cja  „Św ia- 
towiila** p rzezn acza

t rzy nagrody.
P ierw sza  z ł. 20, d ruga  zł. 10, trzec ia  — p ren u m erata  m ie ­

si ęczr.a „Światowida**.
Ił o  z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  n a jp ó źn ie j do dnia 13 m arca  

1037 w raz  z za łą czo n y m  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z Ni*. 7.
1) S za ra d y : „ D z ień  s ię  kończy**: N ied a lek o  u c iek a  dzień.
2) ,. „ N o c“ : N oc p e łn a  nad ziei.
3) „ „P rzyszedł...**: P rzychodzi lu ty .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĄ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków. W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62. 150-63, 150-61, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51-90. 
Numer konta P, K, O, w Krakowie 404.200 — w W arszawie 140.725.

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z N -ru 7 n a d e s ła l i :

Szczepan F ra n c isz ek  Sara  m a, M ielec; N. K a z im ierz  K o z ło w ­
sk i, W arszaw a; H elen a  K ubańska, W arszaw a; Z ofja  L asocka, 
W arszaw a: J u lja n  P a p ie ż , W arsza w a  (zł. 20); M ar ja E m e- 
sch a jm er . W arszaw a; Leon C ieh ew icz , T oruń; B ron isław  Mo­
raw sk i, K atow ice; O lga Z b ieg ien io w a , Ł uck; Iren a  L ew ick a , 
L w ów ; m gr. J e rz y  R ose, W arszaw a; M ik ołaj Ś w id ersk i, T a r­
nopol; M arja O gorza łow a , N o w y  T arg; H e le n a  D rab ick a , S t a ­
n is ła w ó w ; W ilh elm  K un z, L w ó w ; Zb. M urza-M urziez, W il­
no; A ldon a M on astyrsk a , G rajew o; kpr. S ta n is ła w  K onow al- 
czy k , lló w n e  WoL; A n to n in a  Ł a k o tó w n a , K u źn ica ; S ta n is ła w  
J a n c z y sz y n . P r z e m y ś l; S ta n is ła w  P u ch a lsk i, S ied lisk a ; W ła ­
d y sła w  O p a liń sk i, W iln o : ppor. A lfred  N o w ak ow sk i, Bara 
no w ieże ; M arja  B u g a jsk a , R adom sko; J ó z e fa  M iłków  ska, 
S zym b ark ; Z. P ta sz y  liska , O św ięcim ; T ad eu sz  In n o cen ty  
Araan, K o /o w a ; B r. R otter , B o rszczó w ; J o a n n a  M arczyń sk a . 
T arganiem ; Rom an D z iu b iń sk i, K raków ; H en ryk  M atusow - 
sk i, L u b lin ; J a d w ig a  Szw ed ów  ska, W arszaw a; K a z im ierz  K le- 
n esk i, P oznań ; E u g e n ja  L ip iń ska , Z ąbkow ice; B en ed ykt 
H irsch , K ośc ierzy n a ; M ieczysław  M ikulski,- O tyn ja ; J ó z e f  
R a cięek i, W arszaw a; E u g e n j usz Dworski', Lw ów; E dm und  
K o ścieszy ń sk i, K raków ; F ran c iszek  Izd eb sk i, K raków ; Kaz. 
S o k o łow a , K raków ; M. Kobier.zyc.ka, P oznań ; L u d w ik a  Roż- 
n ieck a , Ł a zy ; A lin a  Ł ebkow a, M iech ów ; J a d w ig a  G apińsk a , 
B y d g o szcz ; T ad eu sz  S ty cu ła , K raków ; W a lly  P ta szk ó w n a , 
L w ów ; A n ton i S ie m iń sk i, W a rsz a w a ; J a d w ig a  K w iek ow a , 
D o b rzelin ; kadet W ła d y s ła w  D u b ois, R aw icz; J a d w ig a  Szw e- 
riowska, W arszaw a; A. T atu rów n a , Z dołbunów ; T eo fil S o ­
b ecki, P ozn ań ; K aro l K u gier , L ask ow ice; J e r z y  K o w a lsk i, 
P oznań ; W ła d y s ła w a  F io łk o w a , K a to w ice ; H elena M ajew ska , 
P aznań; m gr. M arja  M idow iczów n a, K rzem ien iec  (zł. 10); 
Loszek K o w a lew sk i, W ło c ła w ek ; kpr. J ęd r y s  Z ygm u n t, N ow e  
T rok i; J e rz y  D rozd-, R ów ne w oł.; A n ton i K onop ko, Z dołbu­
nów ; K azim iera  G orzejew sk a , W arszaw a; J ó z ef W oliń sk i, 
S ta n is ła w ó w ; K azim ierz  W o jc iech o w sk i, W ie lu ń ; M ieczysław  
K aw eck i, Jaw o rzn o ; L udw ik  O k sza -J a siń sk i, Łódź; F ry d ry c h  
M aajan , Lw ów; E la  Rzedn.icka, P od w iśle ; W ła d y s ła w  D oniec, 
W olbrom ; .1. B yrtek , R zeszów ; p łk . M arjan O cet k ie  w ieź, W il­
no; W ła d y s ła w  R ob a czy ń sk i, K rosno; J . Saw n or, W arszaw a; 
J e r z y  P u lw a rsk i, W arszaw a; C zesław  B ła że jew sk i, Ząbki; 
K a zim ierz  Lipa, Ząbki; Mira L ilp op ow a, W ioch y; inż. Z y­
g m u n t S ło w ik o w sk i, W arszaw a; B o le s ła w  P a lu szek , C zęsto­
ch ow a; K lub P racow n ik ów  „G a.zolina“ , B o ry s ła w ; A . P iw o ­
w arczyk , B o ry s ła w ; M ery Pi w o w a rczy k o w a , B o ry s ła w ; St. 
P iw ow arczyk , B o ry s ła w ; F. P rob stow a , B o r y s ła w ; J . C leho- 
w las, B o ry s ła w ; S t. P łon k ow sk i, B o ry s ła w ; K. K ralow a, Bo­
r y sła w ; E. K ra lów n a , B o ry s ła w ; K arol L u k asiew icz , Brze- 
ż a n y ; S ta n is ła w  J arosz , Lwów; H alin a  B o  hd ia no w  i c zo  w a , T o­
ruń; J . B rod ów n a . T oru ń; E dw ard P ro ta se w icz , W ołom in; 
W itold  N o w ic k i, W arszaw a; H en ryk a  K rasow sk a , L w ów ; Ile  
len a  C elew iczow a , S ta ry  Sącz; A nna P ap ee , K atow ice; A. 
W a lew sk i, K rak ów ; Ire n a  M ości b.rodzka, B ia ło p o la ; S z a r a ­
d z iści F irm y  B a b co ek -Z ie len iew sk i, S o sn o w iec ; Z ofja U jw aro- 
wa. D ubno; M ary K am ion k ów n a , S o sn o w iec ; podch. B en ed ykt 
Z ie liń sk i, D ęb lin ; T adeusz B rzez iń sk i, W arszaw a; A . M osber- 
g ero w a , J a r o s ła w ; A n ton i Sza b rań sk i, B e łch a tó w ; H. W y- 
szornirski. K atow ice; S te fa n  L ip ta y , L w ów ; W ito ld  M ajew sk i, 
W arszaw a; ppor. m ar. K am iń sk i, G d yn ia; E u g en ju sz  F roń- 
czak , N ow y  D w ór; B. M ie l cza r sk i, P rzedbórz; W . K ajd a , 
Poznań; inż. T ad eu sz  P op ie l, D ąbrow a G órn icza; K a z im iera  
G orzejew sk a . W arszaw a; M ieczy sła w  K araś, W yszk ów ; Adam  
Z ajdel, K rosn o; J o la  i H ala  K o w a lezy k ó w n e , Lódź; Z ofja  
K o w a lczy k o w a , Ł ódź; M arja  J ó zefia k ó w n a , T oruń; L udw ik  
C h lam tacz, B ia ła  (p ren u m erata  m iesięczn a  „Światowida** od

C E N A  O G Ł O S Z E Ń  *
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) ! mrn 
w jednym lamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone iako jedyne na 
stronie (tak zwane ..solus“ ) — 1 mm. w jednym tamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus'*). jeżeli ze 
względów techncznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia. b e d a  drukowane iako ogłoszenia zwykłe p o  cenie normalnej.

1 I V  do 30 I V  1.937); Ig n a c y  W ójcik , C zęstoch ow a; R y sza rd  
C udny, W ołom in; Irena L icliodz.iejew.ska , Z icięciu.; J a n  M ar­
c in k iew icz , O tw ock; J . Z ie liń sk i, G ardeja; J e rz y  Z d zitow ieck i, 
R aciąż; Leon F in k e l. O stróg; W ien ia  N ow ak ów n a , B rzezin k i;  
A n ato l K um iszcze, P od górz; L. P a n cieży ń sk a , G rudziądz; Ju- 
ijan  T rom p ete ler , W arszaw a; „ J u n o n a “ ; L. C ie s ie lsk i, W ar­
szaw a; ks. J u lja n  L udom ir A r lite w ic z , M ych ów : M arja Ma- 
g ie ró w n a , T oruń; F e lik s  P erg a ło w sk i, W arszaw  a ; W ło d z i­
m ierz S o sn o w sk i, B lach ow n ia ; J ó z e f  C rep el, K rak ów ; E la  
U st a szew sk a , W arszaw a: ppor. Sam och w a len k o , T o ru ń ; „ B e ­
be**, B a ra n o w ie /e ; C zesław  M ączew sk i, J ó ze fó w ; C zesław  Mą- 
czew sk i, J ó z e fó w ; A . M ieczk ow sk i, W iln o; H ip o lit  L udw ik  
P ią tk o w sk i, Łódź; m gr. J ó z e f  C zołba. T oru ń; A lin a  O lbrych  
t-ówma, W arszaw a; E u g e n ju sz  D o w m anow  icz , L w ów ; Z ygm un t 
B la tt, Łódź; M arta R og o w sk a , M ilan ów ek ; H a lin a  K on a­
rzew sk a , Z łoczów ; W acław  T y h lew sk i, P oznań ; M arta K o­
z ło w sk a , D łużęw r; R yszard  J a n o tk a , Kraków'; M arja B ie leck a , 
K raków ; Z b ign iew  K u siak . K raków ; J a d w ig a  C zep icl kie w i­
eżow a, W oton iU ; M arjan Fe du szka, S ta n is ła w ó w ; K ry sty n a  
W oy c  iech o  wr s  k a , B rzeża n y ; B ro n isła w a  R arnultow a, Jeżów f; 
K a zim ierz  W o jd y łło , P rzem y śl; P io tr  W ieczorek , Cho.rzówr; 
Czesław' G ip ezonis, W iln o ; M arja Z ió łk ow sk a , P oznań ; Wł 
H ah ork lew iez , S k a w in a ; Ł u cja  P an n en k ow a , L w ów ; Z bign iew  
T yp row icz , P oznań ; W ładysław ' B iern a t, Łódź; H enryk  Ber  
wet z. R adom ; W a le r ja  W asie lew sk a , C zęstoch ow a; S ta n is ła w  
W a lcz y ń sk i, C zęstoch ow a; H en ryk  K asp rzak , W arszaw a; Ber 
nard  S m olarek , B yd goszcz ; J a d w ig a  Z alesk a , W arszawra; S ta ­
nisław ’ D udzia , S k a rży sk o ; M agd alen a  W „ S ok o łów ; M arja  
C h ach low sk a , K raków ; M arjan  J a g n s iń s k i. K rak ów : J e r z y  
W in ia rsk i, R ak ow ice; Z ygm un t L ew k ow icz, B ęd zin ; H a lin a  
T b om eyer, P oznań : S ta n is ła w a  K ro g u lsk a , W iszn ice; L ila
M aślan k ow a , Za jez io rze ; Z ofja  Z ajączk ow sk a , S y d zy n a ; Eu- 
g e n ja  K riigerów n a , W arszaw a; J ó z e f  K rzy ża n ia k , S za m o tu ły ;  
Z ofja W ó jc ik o w a , P oznań ; W in c en ty  R a d z iszew sk i, N ow a  
O lsza; J ó z e f  G óreck i, D ąb row a; Zenon Z aczk lew icz , Podhor- 
ce; M arja S tru b e l, W arszaw a; J a n u sz  R om an, W arszaw a; 
S. M ikow ska , W arszaw a; M arja  J ó zefo w a  O danow ska, W ar­
sza w a ; B ron isław  K aczm arczyk , L eszno; A. L oeg lerow a , 
L w ów ; Z. T ietz , W arszaw a; F ran c iszk a  C h m ielew sk a , P a ca ­
nów': W ik tor J e n d reck i, C horzów ; S tan . G rab ow sk i. P łock :  
pch or . J . Dzw'<>nnik, W arszaw a; Iren a  P ło sk a , L w ów ; dr. 
S ta n is ła w a  L azu row a, Lódź; J ó z e f  P a r ty k a , P iń sk ; W ład y  
s ła w a  P rzybyszów ’®, W arszawm ; S te fa n  Bąk owsiki, K raków ; 
B o g u sła w  G aw or, Chorzów'; E dw ard  K lnine, J e d lin a ; Jan  
K ierep k a , B u d zan ów ; Iza b e lla  S a m u lsk a , P leszew ; C ezary  
W ła d y s ła w  Z ain iń sk i, W arszaw a; W acław ’ P o g od ziń sk i, W ar  
s/.aw’a; J a n in a  S ta d n ick a , P ilica ;  K azia  T ym .ków na, Lwów’; 
Z b ign iew  G am pf, Piotrków ' T ryb .; E u g e n ju sz  D obrzyniew ie'/., 
R adom sk; E dw ard  Łuoiutk, P io trk ó w  H ry b .; „Sfinks**, W ło ­
dzim ierz: A lfred a  Ś w itk o w sk a , Lw’ów ; J a n in a  D obrow olsk a , 
T oru ń; P ra co w n icy  firm y  „Pilot**. L w ów ; F ra n c iszek  Ra- 
b iasz , T w ork ow a; Fr. K ocur, C h yb ie; W acław' W oźn iak , B rze  
ż a n y ; W ła d y s ła w  S y s ło , Tarnów’; M arja L ukasów 'na, T rus- 
k a w iec ; B asia  B y to m sk a , C ieszyn ; M arja S ieuk iiew iczów na, 
W iln a; J u t ja  T u rk iew icz , Ż ółk iew ; R om an K o z ło w sk i, Żół­
k iew ; m gr. F e lic ja  S e h w im m e r , K rak ów : H elena F ra n k o w ­
ska, B lik ó w ; Jan  C iesio łk iew iicz . W arszaw a; A r ju sz  D rosk i, 
K n  ków ; W anda S.; F ilek  z Baranow ie® ; E. G rodzka, W ar  

szawra; K. Ć w lertn lak ów n a , Z akopane; „ U ła n “ , le g ity m . 643; 
W. N osć , A n in ; Z osia F lam m er, W olsztyn .

N a g ro d y  o tr zy m a li pp. J u lja n  P ap ież, W arszaw a , ul. P r z y ­
r y n ek  1 0 .m . 7 (zl 20), m gr. M a rja  M idow iczów n a, K rzem ie­
n iec, P asieczn a  10 (z ł. 10), oraz L udw ik  C h lam tacz, B ia ła , ul. 
B a lcn o w sk a  4 ad B ie lsk o  (p ren u m erata  m ies ięczn a  „Św iato- 
w id a “ od 1 k w ie tn ia  do 30 k w ietn ia  1937 r .).

N a g ro d y  p ie n ięż n e  red ak cja  „Światowida** p rześ le  n iebaw em

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wmosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenumerata kwartalna zl. 6.50. Zagranica zł. 9.50. 
Prenumerata miesięczna A .  2.20. Zagranica zł. 3.20. 

W ydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D Ą B  R O W S K I
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACJI. 
Zakłady graf. „IKC“ w  Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.
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